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W Y P O W I A D A M Y  WOJ NĘ  C I E M N O C I E  R E L I G I J N E J
Jak to? Wojnę ciemnocie religijnej 

— w XX wieku? W Polsce? Tak, w y­
powiadamy wojnę ciemnocie religijnej 
w Polsce, chociaż może to się wydać 
dziwne, żenujące.

Jeszcze nie tak dawno temu za cza­
sów Polski sanacyjnej, za czasów 
krwawej okupacji hitlerowskiej i w 
pierwszych latach powojennych po­
ziom oświaty pozostawiał dużo do ży­
czenia. Ludzie nie umiejący czytać i 
pisać stanowili w Polsce dość duży 
procent. Jednak i z tym smutnym  
spadkiem po rządach kapitalistycznych 
w Polsce władze Polski Ludowej szyb­
ko się uporały. Podniesiono poziom 
nauczania w szkołach, wypowiedziano 
skuteczną wojnę analfabetyzmowi, 
przystąpiono nie tylko do słusznej i 
koniecznej reformy szkolnictwa i dzia­
łalności w zakresie twórczości i upo­
wszechniania kultury szeroko pojętej, 
ale i rozpoczęto na wielką skalę budo­
wę szkół, domów kultury, świetlic, kin, 
teatrów. Dzięki powolnej wprawdzie 
ale systematycznej zwyżce stopy ży­
ciowej obywatela: dziennik, czasopis­
mo, radio a w coraz większej mierze i 
telewizja jako środki upowszechniają­
ce oświatę i kulturę, stały się już pra­
wie chlebem powszednim niemalże 
każdej rodziny polskiej. Wzrost liczby 
szkół, możność kształcenia się, abono- 
wania periodyków, nabycia książek, ra­
dia czy telewizora — na przestrzeni 
kilkunastu lat nowej ludowej rzeczy­
wistości stał się tak wielki, że Polska 
przestała się wlec w  ogonie państw za­
cofanych, owszem wysuwa się do czo­
łówki państw o najwyższej kulturze 
swoich obywateli. Każdy, kto chce, 
może dzisiaj być w Polsce człowiekiem  
oświeconym, kulturalnym, twórczym. 
Władze Polski Ludowej przy ofiarnej 
pomocy rzesz nauczycieli, dziennika­
rzy, pracowników oświatowo-kultural- 
nych zwalczyły ciemnotę w zakresie 
spraw ogólnoludzkich, społeczno-kul­
turalnych, obywatelskich. To napawa 
dumą, wyzwala radość, rodzi uzasad­
nioną nadzieję, że w rodzinie narodów

„Gdy Jezus mówił do rzesz, oto książę pewien przystąpił i pokłonił Mu 
się, mówiqc: Panie, córka moja chwilę łemu skonała, ale pójdi włóż na 
niq rękę twojq, a żyć będzie. A wstawszy Jezus szedł za nim wraz z ucz­
niami swoimi". (Mi 9).
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DWUDZIESTA TRZECIA 
NIED ZIELA
PO ZIELONYCH ŚWIATKACH

(Do Filipian, 3, 17-4,3)

R racia: N aśladow cam i m oim i bądźcie
__  i zapa tru jc ie  się na tych, k tó rzy  tak

postępu ją , ja k  tego w  nas w zó r  m a­
cie. Bo w ielu , o k tórych  często w am  m ó­
w iłem  (a i tera z ze  łzam i m ów ię), postę­
pu je  tak , 'jak n ieprzy jacie le  krzyża  C hry­
stusow ego: zguba jes t ich końcem , bogiem  
ich je s t brzuch, a chw alą ubieganie się o 
rzeczy  z iem sk ie  w  srom ocie. A le  co do nas, 
to m y  p rzeb yw a m y  w  niebiesiech, skąd też  
Z baw iciela  oczektigem y, Pana naszego Je­
zusa C hrystusa, k tóry  przem ien i ciało na­
szego uniżenia i upodobni je  do ciała ja s­
ności sw o je j tą  mocą, którą te ż  m oże pod­
dać sobie w szys tko .

Przeto, bracia m oi na jdrożsi i ukochani, 
w esele  m o je  i korono m oja, w  ten  spo­
sób trw a jc ie  w  Panu, najm ilsi. Ewodię  
proszę, a od Syn tych e dom agam  się, aby  
by ły  jedn om yślne w  Panu. Proszę też i cie­
bie w ie m y  m ój tow arzyszu , pom agaj mi, 
bo d la  E wangelii p racow ały  razem  ze m ną, 
z  K lem en sem  i z  in n ym i pom ocnikam i 
m oim i, k tórych  im iona są w  księdze ży ­
w ota.

(Sw. Mateusz 9, 18—26)

O nego czasu: G d y  m ów ił Jezus do  
rzesz, oto książę pew ien  p rzystą p ił i 
pokłon ił Mu się, m ów iąc: Panie, cór­

ka moda chw ilę tem u  skonała, ale pó jd ź  
w łó ż  na nią rękę T w oją , a żyć  będzie. A  
w sta w szy  Jezus szed ł za  n im  w ra z z  u cz­
n iam i sw ym i. I oto n iew iasta, która przez  
dw anaście la t cierpiała na krw otok , pode­
szła z  ty łu  i dotknęła się kraju  sza ty  Je­
go. Bo m ów iła  sobie w  duszy: B yłem  się 
ty lk o  do tknęła  Jego sza ty , będę zdrow a. A  
Jezus, obróciw szy  się i u jrza w szy  ją, 
rzek ł: U faj, córko, w iara  tw o ja  uzdrow iła  
cię. 1 uzdrow iona była n iew iasta  od onej 
godziny. A  gdy Jezus p rzyb y ł do dom u  
księcia i  u jrza ł fle tn is tó w  i tłu m  zgiełk  
czyn iący, m ów ił: O dstąpcie, nie um arła  
bow iem  dziew eczka , ale śpi. I w yśm iew an o  
się z  Niego. A  gdy tłupn w yrzucono, w szed ł 
i ujął rękę je j, i pow sta ła  dziew eczka . I 
rozeszła  się w ieść  o tym  po w szy s tk ie j 
onejj ziem i.

WYPOWIADAMY
C. D. ZE STR. 1

pozycja nasza będzie coraz bardziej 
rosła, będzie coraz lepsza i coraz bar­
dziej twórcza.

Jest jednak jedno „ale”! Jest jeden 
hamulec, który przeszkadza w krocze­
niu naprzód, który opóźnia postęp, któ­
ry również na arenie międzynarodowej 
przeszkadza nam w uzyskaniu miana 
narodu prawdziwie postępowego, o­
świeconego. Ten hamulec powoduje, że 
nawet w krajach kapitalistycznych mó­
wi się często o nas: Polska, tak, trzeba 
podziwiać — jej rozwój przemysłu, 
trzeba podziwiać rozmach w budowie 
szkół, w  upowszechnianiu zdobyczy 
oświaty i techniki współczesnej, trzeba 
podziwiać również wiarę wielkiego 
procentu Polaków, przepełnione w nie­
dziele i święta kościoły, ale u ogółu lu­
dzi wierzących widać żenującą po­
wierzchowność, jakąś przekorę, śred- 
niowieczno-inkwizycyjną nietolerancję 
i mnóstwo, olbrzymie mnóstwo zabo­
bonów. U was, czyli u nas, w Polsce — 
widać wciąż jeszcze panującą ciemnotę 
religijną. I to jest niestety prawda! 
Tak, to smutna prawda!

Oświatą ogólnoludzką i narodową 
zajmują się władze państwowe: trzeba 
z zadowoleniem podkreślić wspaniałe 
rezultaty tej troski i wytężonej pracy. 
Krzewieniem oświaty religijnej zaj­
mują się Kościoły. Czy zajmują się i 
jak?

W dziedzinie państwowo-ustrojowej 
rządy kapitalistyczne w Polsce zostały 
zastąpione rządem socjalistycznym, w 
efekcie czego między innymi został zli­
kwidowany analfabetyzm i otwarta na 
oścież brama postępu. W dziedzinie 
kształcenia i wychowywania religijne­
go w Polsce od wieków uprzywilejo­
wany monopol posiadał Kościół rzym­
skokatolicki, który obciążony dogmaty- 
zmem i ślepą, niechrześcijańską nie­
tolerancją bał się ogółowi swoich w y­
znawców pokazać Prawdę, chciał rzą­
dzić utrzymując w poddańczym posłu­
szeństwie masy. Uważał, że zbyt wiele 
oświaty może ludziom zrzucić z oczu 
ciemne okulary. Dlatego nie tylko nie 
dopuszczał ogółu do korzystania ze zdo­
byczy wiedzy, ale hamował wolność 
badania naukowego. Nie tylko zamykał 
dostęp do wiedzy ogólnoludzkiej, ale 
nie dawał wiernym pełnej Prawdy 
Ewangelii, celowo czy nie, faktycznie 
jednak utrzymywał swoich wiernych 
w ciemnocie religijnej, karmił ich cu­
downościami, tolerował zabobony, w y­
dawało mu się, że łatwiej jest rządzić 
ciemnym ludem, a rządzić chciał i chce 
za wszelką cenę. Pod tym względem  
dużo zmieniło się w innych państwach. 
Inaczej dzisiaj jest na Zachodzie, cho­
ciaż i tam wiele rzeczy czeka jeszcze 
na reformy, na postęp. Nic, albo pra­
wie nic nie zmieniło się w Kościele 
rzymskokatolickim w Polsce. To, co się 
zmieniło na korzyść, nie jest w każdym 
razie zasługą biskupów rzymskokato-

WOJNĘ CIEMNOCIE
lickich, najmniej kardynała Wyszyń­
skiego, jest na wzór osmozy koniecz­
nym wypływem stykania się tzw. 
współczesnego światopoglądu rzym­
skokatolickiego w Polsce z osiągnięcia­
mi w  tej dziedzinie ustroju socjali­
stycznego w Polsce, a w  niemałej rów­
nież mierze pozytywnej, postępowej 
działalności chrześcijańskich Kościołów 
ekumenicznych w Polsce, w  tym rów­
nież Kościoła Polskokatolickiego, w ja­
kiejś też mierze działalności postępo­
wej części duchowieństwa rzymskoka­
tolickiego, nie godzącego się z polity- 
kującymi biskupami rzymskimi.

Dowody?
Można by napisać księgę i chyba bę­

dzie trzeba. Przytoczę tu kilka tylko 
przykładów: a) w  dziedzinie religijnej, 
b) w dziedzinie ekumenicznej, c) w  
dziedzinie społeczno-gospodarczej i po­
litycznej.

a) W dziedzinie religijnej. Najważ­
niejszą, fundamentalną prawdą chrze­
ścijaństwa jest prawda o Trójcy Sw. 
i bóstwie Jezusa Chrystusa. Kardynał 
Wyszyński robi wszystko, by Trójcę 
Św. i Pana Jezusa przesłonić Maryją 
Panną. Najświętsza Maryja Panna nig­
dy nie była i nie jest bogiem. Owszem 
należy Jej się wielka cześć i nawet 
kult jako Matce Bożej, jednak nie moż­
na Jej Dostojną Osobą przesłaniać Bo­
ga, nie można Jej ubóstwiać. Tymcza­
sem kardynał Wyszyński i inni bisku­
pi rzymskokatoliccy w Polsce grając na 
uczuciach ludzi robią wszystko, aby 
Jej obrazy, Jej wizerunki, nabożeństwa 
Maryjne, medaliki, często o miernej 
albo żadnej wartości artystycznej, za­
jęły naczelne miejsce w  światopoglą­
dzie katolickim. Robią wszystko, aby 
reklamując cudowność obrazów Matki 
Bożej ściągać do oznaczonych miejsc, 
zwłaszcza do Częstochowy wierzący, 
często religijnie właściwie nieuświado­
miony lud i tam karmić go nie ziarna­
mi Bożymi zaczerpniętymi z Ewangelii, 
ale niewłaściwym stosunkiem do in­
nych wyznań, do własnego państwa, do 
władz Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej między innymi również dlatego, że 
Rząd Ludowy zrównał w  prawach i 
obowiązkach wszystkie wyznania.

Juliusz Eska w art. „Maryjność a 
„nowa fala” (Więź, nr. 5, 1962 str. 52) 
sam tak na temat współczesnej polskiej 
maryjności pisze: „Typ i charakter pol­
skiej maryjności masowej nie tylko nie 
może jej przybliżyć zrozumienia, czym 
jest i powinna być maryjność, ale 
przeciwnie — musi oddziaływać nega­
tywnie. Uczuciowość, ostentacja, prze­
rost form zewnętrznych, tradycyjnych 
i często anachronicznych — wszystko 
to z jednej strony razi potrzebę pro­
stoty i dyskrecji, a z drugiej zdaje się 
być nieproporcjonalnie przerośnięte, 
przysłaniające Boga”.

Obowiązkiem biskupów i kapłanów 
jest przede wszystkim nauczanie reli-
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RELIGIJNEJ
gii dzieci. Na całym świecie z nielicz­
nymi tylko wyjątkami istnieje rozdział 
Kościoła od Państwa. Konsekwencją 
tego m.in. jest fakt nauczania dzieci re­
ligii przez kapłanów poza szkołą. To 
stało się u nas niedawno. Państwo da­
jąc odpowiednie uprawnienia i wyna­
grodzenie kapłanom zezwoliło na two­
rzenie poza szkołą punktów kateche­
tycznych w celu nauczania w nich re­
ligii. Wszystkie wyznania w Polsce za­
rządzenie to chętnie przyjęły, jedynie 
Episkopat rzymskokatolicki, chcąc tak 
jak dawniej rządzić Polską bez jakich­
kolwiek ograniczeń, na zarządzenie to 
się boczy, to sabotuje je, to roni „łzy 
krokodyle”. A przecież lepiej by było 
energię zużytą na opozycję wykorzy­
stać na solidne uczenie dzieci religii w  
punktach katechetycznych i zwalcza­
nie panującej ciemnoty religijnej.

Frazesem już tylko dzisiaj jest nie­
omylność papieża. W przestrzeganie 
celibatu przez ogól duchownych rzym­
skokatolickich, niezależnie od ich sta­
nowisk, niewielu już chyba dzisiaj w ie­
rzy. O wyłącznej konieczności spowie­
dzi usznej coraz trudniej będzie ludzi 
przekonać, w międzyczasie zaś ze 
względu na osobistą postawę, nietakt 
spowiednika względnie jego nieodpo­
wiednie życie — duży procent ludzi al­
bo odchodzi od Kościoła, albo traci 
wiarę, albo nie ma dostępu do Eucha­
rystii i do Ducha Sw. pomagającego 
Swoim Światłem najskuteczniej zwal­
czać właśnie ciemnotę religijną. A 
przecież Ewangelia inaczej uczy.

b) W dziedzinie ekumenicznej. Szko­
da, że tak wcześnie zmarł papież Jan 
XXIII. Swoją rozw'agą i dobrocią po­
czął Kościół rzymskokatolicki powoli 
wyprowadzać w  kierunku znalezienia 
wspólnego języka z innymi Kościołami 
chrześcijańskimi, których liczba w y­
znawców' przewyższa liczbę wyznaw­
ców Kościoła rzymskokatolickiego. 
Glos Jana XXIII jednak albo był nie­
zrozumiały dla polskich rzymskokato­
lickich hierarchów, albo nie chcieli oni 
uznać autorytetu swojego papieża. 
Wprawdzie dały się słyszeć tu i ówdzie 
głosy, pojawiły się tu i ówdzie jakieś 
zaproszenia, listy, jednak albo nosiły 
one charakter prywatny, albo doty­
czyły wybranych przez siebie Kościo­
łów. Postawa wybitnie niekonsekwen­
tna, nie Chrystusowa, przeciwnie jak 
najbardziej świecka. To u góry, a na 
dole, w parafiach? Ludzie rzymscy są 
tak jak dawniej i dzisiaj podjudzani 
przeciw inaczej wierzącym, Chrystus 
zaś nakazał wszystkich miłować! 
Wszystkim pomagać, dobrze życzyć: na 
pewno nie kazał przeszkadzać w nabo­
żeństwach, wybijać szyb w kościo­
łach, szydzić z biskupów i kapłanów 
innych wyznań będących takimi samy­
mi biskupami i kapłanami jak biskupi 
i kapłani rzymskokatoliccy, tylko bar­
dziej kochającymi swoją Ojczyznę Lu­

dową, pragnącymi szczerej jedności 
chrześcijaństwa, trzymającymi się bar­
dziej Ewangelii i uczącymi swoich 
wiernych prawdziwej nauki Chrystusa 
bez ludzkich dodatków i zniekształceń.

Kardynał Wyszyński nie dąży do 
jedności chrześcijaństwa w Polsce, 
owszem radby przywrócić sobie uprzy­
wilejowaną supremację i wyłączność 
Kościoła rzymskokatolickiego w  Polsce 
z okresu rządów sanacyjnych. W tej 
jednak dziedzinie mamy do zanotowa­
nia nieodwracalne fakty: braterskie
zjednoczenie się Kościołów chrześci­
jańskich w Polskiej Radzie Ekume­
nicznej i realną, konkretną współpracę 
tych Kościołów zarówno dla dobra ca­
łego chrześcijaństwa jak i dla dobra 
naszej Ojczyzny, Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

c) W dziedzinie społeczno-gospodar­
czej i politycznej.

„Błogosławieni pokój czyniący” — 
uczy Chrystus. I niezależnie od tego, 
czy mi się coś podoba, czy nie, jako 
katolik muszę czynić pokój. Wojna jest 
złem! Przygotowywanie wojny zwłasz­
cza termonuklearnej jest działaniem 
sprzecznym z duchem Ewangelii, z du­
chem miłości, pokoju. Zrozumiał to 
również zmarły papież Jan XXIII, da­
jąc swej postawie wyraz m. in. w en­
cyklice „Pacem in terris”. Kardynał 
Wyszyński i inni biskupi rzymskokato­
liccy w Polsce albo o encyklice tej nie 
mówią, albo tłumaczą ją po swojemu. 
W każdym razie ani razu nie wypowie­
dzieli się, że w  walce o pokój idą ra­
zem z naszym Rządem. Cały zaś sze­
reg ich wystąpień, zwłaszcza kardynała 
Wyszyńskiego zdają się wskazywać na 
coś zupełnie innego, na pewno zaś brak 
wyraźnej propokojowej postawy Epi­
skopatu rzymskiego w Polsce rodzi u 
wiernych dezorientację, budzi niepo­
kój, bo ogół wiernych patrzy na swo­
ich arcypasterzy.

Polska z kraju gospodarczo zacofa­
nego staje się państwem nie tylko co­
raz bardz' j samowystarczalnym i no­
woczesnym, ale zdobywa dla swoich 
produktów przemysłowych i rolnych 
coraz więcej nabywców za granicą, tak, 
również wśród państw kapitalistycz­
nych. Nie jest jeszcze dobrze, są braki, 
są trudności: i żywnościowe nieraz, i 
mieszkaniowe i inne. Skoro jednak 
zważy się ogrom zniszczeń wojennych 
i opłakany stan gospodarki pozosta­
wiony przez sanację, to w tak krótkim 
okresie zrobiono u nas kolosalny krok 
naprzód. Kardynał Wyszyński nie w i­
dzi tego. Coraz częściej w swoich ka­
zaniach, raczej w  swoich politycznych 
przemówieniach, krytykuje, jątrzy, u­
tyskuje. Księże Kardynale: sprawie­
dliwość chrześcijańska wymaga od sę­
dziego, by wydając wyrok wziąć pod 
uwagę również plusy, osiągnięcia. 
Przecież Ks. Kardynał pamięta czasy 
przedwojenne i czasy okupacji hitle­
rowskiej. Pamięta też: bezrobocie, nę­
dzę mieszkaniową, ubraniową, żyw­
nościową, oświatową itd. milionów Po­
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ŻYCIORYS 
M ARSZAŁKA POLSKI 

MARIANA SPYCHALSKIEGO
M A R I A N  S P Y C H A L S K I  u r n d z i l  s i e  w  r o k u  

19fiG w  Ł o d z i  w  r o d z i n i e  r o b o t n i c z e j .  S t u d i u ­
j e  n a  P o l i t e c h n i c e  W a r s z a w s k i e j ,  k t ó r ą  k o ń ­
c z y  z w y r ó ż n i e n i e m  w  r o k u  1931,  u z y s k u j ą c  
d y p l o m  i n ż y n i e r a  a r c h i t e k t a

J u ż  p o d c z a s  s t u d i ó w  z w i ą z a n y  j e s t  z  r u ­
c h e m  r e w o l u c y j n y m ,  j a k o  d z i a ł a c z  p o s t ę p o ­
w e j  o r g a n i z a c j i  s t u d e n c k i e j  , , 2 y c i e “ . O d  
1931 r .  j e s t  c z ł o n k i e m  K o m u n i s t y c z n e j  P a r t i i  
P o l s k i  i a k t y w n i e  d z i a ł a  z  j e j  r a m i e n i a  n a  
t e r e n i e  P o z n a n i a .

W  o k r e s i e  o k u p a c j i  M-  S p y c h a l s k i  p o d e j ­
m u j e  i n t e n s y w n ą  d z i a ł a l n o ś ć  p o l i t y c z n ą  i 
w o j s k o w ą .  J e s t  w s p ó ł o r g a n i z a t o r e m  w a l k i  
w y z w o l e ń c z e j .  Z  r a m i e n i a  K o m i t e t u  C e n ­
t r a l n e g o  P o l s k i e j  P a r t i i  R o h o t n i c z e j  o r g a n i ­
z u j e  G w a r d i ą  L u d o w ą  i z o s t a j e  j e j  p i e r w ­
s z y m  s z e f e m  s z t a b u .  B i e r z e  u d z i a ł  w  p r z y ­
g o t o w a n i u  h i s t o r y c z n e g o  D o s i e d z e n i a  K r a j o ­
w e j  R a d y  N a r o d o w e j  w  n o c y  z  31 g r u d n i a  
J 943 r .  n a  1 s t y c z n i a  19ii r .  i u c z e s t n i c z y  
w  j e j  o b r a d a c h -

W  m a j u  1344 r ,  M a r i a n  S p y c h a l s k i  u c z e s t ­
n i c z y  z  r a m i e n i a  K C  P P R  w  s k ł a d z i e  d e ­
l e g a c j i  K r a j o w e j  R a d y  N a r o d o w e j ,  k t ó r a  
p r z e z  l i n i ę  f r o n t u  p r z e d o s t a j e  s i ę  d o  Z S R R  
c e l e m  n a w i ą z a n i a  b e z p o ś r e d n i e j  w s p ó ł p r a c y  
z e  Z w i ą z k i e m  P a t r i o t ó w  P o l s k i c h  o r a z  
p r z e p r o w a d z e n i a  r o z m ó w  z  r z ą d e m  r a d z i e c ­
k i m ,  k t ó r y  w  i c h  w y n i k u  u z n a ł  K R N  z a  
j e d y n e g o  p e ł n o p r a w n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a  
n a r o d u  p o l s k i e g o  o r a z  z a p e w n i ł  u d z i e l e n i e  
z w i ę k s z o n e j  p o m o c y  —  z w ł a s z c z a  w  b r o n i  
— d l a  w a l c z ą c e g o  k r a j u .

P o  u t w o r z e n i u  l u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e ­
g o  j e s t  j e g o  p i e r w s z y m  s z e f e m  s z t a b u  g e ­
n e r a l n e g o  W  k o ń c o w e j  f a z i e  w o j n y  p e ł n i
f u n k c j ę  z a s t ę p c y  n a c z e l n e g o  d o w ó d c y  W o j ­
s k a  P o l s k i e g o

P o  z a k o ń c z e n i u  d z i a ł a ń  w o j e n n y c h  j a k o  
p i e r w s z y  w i c e m i n i s t e r  o b r o n y  n a r o d o w e j  
c a ł ą  s w ą  e n e r g i ę  p o ś w i ę c a  r o z w o j o w i  s i ł  
z b r o j n y c h  i u m a c n i a n i u  m ł o d e j  w ł a d z y
l u d o w e j .

N a  p o c z ą t k u  1945 r .  M .  S p y c h a l s k i  w c h o ­
d z i  w s k ł a d  B i u r a  P o l i t y c z n e g o  P o l s k i e j
P a r t i i  R o b o t n i c z e j ,  a n a s t ę p n i e  P o l s k i e j  
Z j e d n o c z o n e j  P a r t i i  R o b o t n i c z e j .

O d  1956 r .  M.  S p y c h a l s k i  s t a j e  n a  c z e l e  
l u d o w e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o  j a k o  m i n i s t e r  
o t a r o n y  n a r o d o w e j ,  p e ł n i ą c  j e d n o c z e ś n i e  
f u n k r j ę  z a s t ę p c y  n a c z e l n e g o  d o w ó d c y  s i ł  
z b r o j n y c h  U k ł a d u  W a r s z a w s k i e g o .  J e s t  w y ­
b i t n y m  d o w ró d c ą  o d u ż e j  w i e d z y  i b o g a t y m  
d o ś w i a d c z e n i u  z d o b y t y m  w  l a t a c h  w o j n y  
i w i e l o l e t n i e j  k i e r o w n i c z e j  p r a c y  w  w o j s k u .  
U k o ń c z y ł  A k a d e m i ę  S z t a b u  G e n e r a l n e g o  
W o j s k a  P o l s k i e g o .

N a  M .  S p y c h a l s k i e g o  p a r t i a  i w ł a d z a  l u ­
d o w a  n a ł o ż y ł y  t r u d n e  i o d p o w i e d z i a l n e  
o b o w i ą z k i  k i e r o w a n i a  p r a c ą  n a d  u m a c n i a ­
n i e m  o b r o n n o ś c i  k r a j u .  P o d  j e g o  k i e r o w ­
n i c t w e m  w z r o s ł a  w y d a t n i e  m o c  o b r o n n a  i  
g o t o w o ś ć  b o j o w a  s i ł  z h r o j n y c h  P R L  —  u d o ­
s k o n a l o n o  z a s a d n i c z o  i c h  s t r u k t u r ę  o r g a n i ­
z a c y j n ą ,  s t y l  d o w o d z e n i a ,  k i e r u n k i  w y c h o ­
w a w c z e ,  p r z y g o t o w a n i e  k a d r ,  u z b r o j e n i e  I 
w y p o s a ż e n i e .  P o d c z a s  l i c z n y c h  ć w i c z e ń  
w y ż s z y c h  s z t a b ó w  i w o j s k  k i e r o w a n y c h  
b e z p o ś r e d n i o  p r z e z  M .  S p y c h a l s k i e g o ,  r e a l i ­
z o w a n o  w  p r a k t y c e  w s p ó ł c z e s n e  k o n c e p c j e  
z z a k r e s u  d o w o d z e n i a  w o j s k a m i  i z a s t o s o ­
w a n i a  n a j n o w s z e j  t e c h n i k i  w o j e n n e j  n a  
p o l u  w a l k i .

M.  S p y c h a l s k i  b i e r z e  a k t y w n y  i  w y b i t n y  
u d z i a ł  w  ż y c i u  p o l i t y c z n y m  i s p o ł e c z n y m  
P o l s k i  L u d o w e j .  J e s t  c z ł o n k i e m  B i u r a  P o ­
l i t y c z n e g o  K C  P Z P R ,  o r a z  p o s ł e m  n a  S e j m .  
P r z e w o d n i c z y  s z e r e g u  o r g a n i z a c j o m  s p o ­
ł e c z n y m ,  s z c z e g ó l n ą  t r o s k ą  o t a c z a j ą c  o r g a ­
n i z a c j e  m ł o d z i e ż o w e .

Z a  z a s ł u g i  w  w a l c e  z  n a j e ź d ź c ą  h i t l e r o w ­
s k i m ,  z a  d z i a ł a l n o ś ć  p a ń s t w o w ą  |  s p o ł e c z ­
n ą ,  z a  w y b i t n e  o s i ą g n i ę c i a  w  u m a c n i a n i u  
o b r o n n o ś c i  k r a j u  M .  S p y c h a l s k i  z o s t a ł  o d ­
z n a c z o n y :  o r d e r e m  „ B u d o w n i c z y c h  P o l s k i
L u d o w e j “  o r a z  o r d e r a m i  „ S z t a n d a r u  P r a ­
c y 1' I I  k l a s y ,  O d r o d z e n i a  P o l s k i  I I  k l a s y ,  
. K r z y ż e m  G r u n w a l d u * *  I I I  i I I  k l a s y ,  V i r t u t l  

M i l i  t a r  i l i i  k l a s y .  K r z y ż e m  P a r t y z a n c k i m  
i i n n y m i .

U c h w a ł ą  R a d y  P a ń s t w a  z d n i a  7 p a ź d z i e r ­
n i k a  tar.  M a r i a n  S p y c h a l s k i  z o s t a ł  m i a n o ­
w a n y  M a r s z a ł k i e m  P o l s k i .
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ZAŁOŻENIA OGÓLNE

1. K ościół P o lskokato lick i ja ­
ko społeczność ludzi w ierzących 
narodow ości po lskiej m a  w za­
sadzie  cel nadprzyrodzony , tj. 
zbaw ien ie  sw ych w iern y ch  w ży­
ciu  przyszłym , a  uśw ięcenie  ich w 
życiu doczesnym  w oparciu  o k a ­
to lick ie  zasady  w ia ry  i ew ange­
liczne norm y m oralne. P oniew aż 
jed n ak  działalność K ościo .a i je ­
go m is ja  odbyw a sie n a  ziem i w 
określonych  i zm iennych  w a ru n ­
kach  społecznych, d la tego  m eto­
dy i środki jego  d z ia łan ia  sa do­
stosow ane do rozw oju  duchow e­
go, in te lek tu a ln eg o  i k u ltu ra ln e ­
go cz łow ieka  o raz  du ch a  epoki.

K ościół m a  rów nież cele do­
czesne a w iernych  sw ych  pou­
cza ja k  m a ją  te cele rea lizow ać 
zgodnie z d uchem  E w angelii i 
ra c ją  sw ego narodu .

2. K ościół P o lskokato lick i jes t 
n iezależny  o rg an izacy jn ie  i ju ­
ry sdykcy jn ie  od jak ich k o lw iek  
w ładz zagran icznych , w  zasadzie 
przeznaczony je s t d la  w ierzących  
Polaków  i d la tego  je s t K ościołem  
polskim , K ościołem  N arodow ym . 
Ja k o  tak i różni się  od innych 
w yznań , a  zw łaszcza różni się 
od K ościoła R zym skokato lick iego  
w  Polsce, k tó ry  będąc w  ca łko ­
w ite j zależności od W atykanu  
m a  c h a ra k te r  kosm opolityczny. 
celow'o e lim in u je  p ie rw iastk i n a ­
rodow e. a w  naszym  k ra ju , nie 
liczy się ani z p rzem ianam i spo­
łecznym i. an i z po lską rac ją  s ta ­
nu. Kościoi' Po lskokato lick i był 
i je s t ściśle zw iązany  ze sw oim  
narodem , a jego  w yznaw cy, za ­
chow ują  kato lick ie  zasady  w ia­
ry, są zaangażow ani w rozw oju 
duchow ym , k u ltu ra ln y m  i m a ­
te ria ln y m  sw ego k ra ju , zw iązani 
z ak tu a ln y m i p rog ram am i spo­
łecznym i. zw łaszcza z p ro g ra ­
m em  F ro n tu  Jedności N arodu.

3. K ościół P o lskokato lick i chce 
rea lizac ji pozytyw nego ch ry s tia - 
nizm u. pełnego  pogody i tw ó r­
czej siły. K ościół s taw ia  to  jako  
naczelne  sw e zadanie.

K ośció ' je s t ży w y m  o rgan iz ­
m em  społecznym  pod legającym  
praw om  n a tu ra ln eg o  rozw oju.

Z achow u jąc  w ięc  ka to lick ie  za ­
sady  w ia ry  naucza, że rozum ie­
n ie  i odczucie p raw d y  w ia ry  — 
czyli dogm atów  zdefin iow anych  
przez teologów , uzależn ione jes t 
od  duchow ego i in te lek tu a ln eg o  
rozw oju  człow ieka dane j epoki.

K ościół bow iem  n ie  chce być 
m uzeum  przechow u jącym  teo lo ­
giczne fo rm u ły  i d o k try n a ln e  
p rzep isy  ty m  b a rdz ie j, jeżeli one 
są m artw e, p rzes ta rza łe  i n ie ­
życiow e. N ie chce być ty lko  s tró ­
żem  czystości d o k try n y  i ..defin io­
w anych  p raw d , k tó re  n ie anga­
żu ją  um ysłu  i serca w spółczes­
nego człow ieka .i n ie  m a ją  w p ły ­
w u na  jego  postaw ę w obec 
w ciąż now ych zagadnień  i p ro ­
b lem ów

A. ZASADY  
KOSCIELNO-RELIGIJNE

K ośció ' P o lskokato lick i różni 
się zasadniczo  od  K ościoła rzy m ­
skokato lick iego  pew nym i cecha­
m i p rzem aw ia jący m i do um ysłu  
i serca  w ierzących  Polaków . R óż­
n ice te  do tyczą częściow o spraw  
d o k try n a ln y ch  a w  w iększości 
sp raw  litu rg icznych  i o rg an iza ­
cyjnych .

1. J a k o  K ościół ka to lick i tr z y ­
m a się K ościół P o lskokato lick i 
zasad  K ościo ła Pow szechnego 
P ierw szego  T ysiąclecia, odrzuca 
n a to m ias t sepa ra ty sty czn ą  dok­
try n ę  K ościo ła R zym skokato lic­
k iego z zak resu  ek lezjo logii. W 
zw iązku  z ty m  wr szczególności 
o d rzuca  i zw alcza dogm aty  ogło­
szone n a  I Soborze W atykańsk im  
(1870 r.).

2. W litu rg ii podk reś la : a) p o ­
trz eb ę  uży w an ia  języka  po lsk ie ­
go w e  w szystk ich  nabożeństw ach , 
z ca łkow itym  w ykluczen iem  ła c i­
ny; b) u zn a je  po trzebę  pobożnoś­
ci ch rześc ijań sk ie j, lecz rów n o ­
cześnie przeciw ny  jes t dew ocji 
a  szczególnie n a iw n e j w ie rze  w 
moc re likw ii, tzw . cudow nych  o­
brazów , od rzuca  odpusty  i p rz e ­
sadny  k u lt św ię tych ; c) s tosu je  
dw ie fo rm y spow iedzi s a k ra m e n ­
ta lnych : uszną oraz  spow iedź
m yślną (ogólną) — przed  o łta rzem :

d) w  zasadzie  n ie  o d m aw ia  n i­
kom u pogrzebu ch rześc ijań sk ie ­
go; e) p rzy jm u je  za  posługi re l i­
g ijn e  ty lko  d ob row o lne  o fia ry , a 
p o tęp ia  tzw . tak sy  kościelne za 
ch rz ty , pogrzeby, śluby  itp. po- 
s  ugi re lig ijne.

3. W dyscyp lin ie  kościelnej
g łosi: a) dobrow olny  — a nie
p rzym usow y c e lib a t du ch o w ień ­
s tw a ; b) szkodliw ość stosow ania 
ta jn y ch  k a r  i c en zu r kościelnych;
c) p o d k reś la  dobroć i m iłosierdzie  
Boże a n ie  ja k  K ościół R zym sko­
k a to lick i p rzede w szystk im  grozę 
bezw zględnej sp raw ied liw ośc i; d) 
trzy m a jąc  się w ie rn ie  ew ange­
licznej i p a try sty czn e j nauk i o 
n ierozerw alności m ałżeństw a, u -  
wraza, że n ierozerw alność  m a łżeń ­
s tw a  n ie  je s t ab so lu tn ą  i czasem  
m usi u stąp ić  d la  dobra  spo łe­
czeń stw a  re lig ijnego  o raz  osob is­
tego  szczęscia cz 'ow ieka. Kościół 
P o lskokato lick i w spó łp racu je  na 
tym  polu z P ań stw em  pragnąc  
dostosow ać się do w ym ogów  K o­
deksu  P ra w a  R odzinnego: e) po ­
p ie ra  p raw n e  i społeczne w ysiłki 
P ań stw a  w  w ielu  sp raw ach  a 
m. in. je s t za św iadom ym  m ac ie ­
rzyństw em  i o je^stw ^m . gdyż 
przypadkow ość i lekkom yślność 
wr tak  w ażnej dziedzin ie  jak  po­
p u lac ja  jest z jaw isk iem  uw łacza ­
jącym  godności człow ieka ja£o  
is to ty  rozum nej.

4. P on iew aż K ościół P ow szech ­
ny — K ato lick i w  św ie tle  nauki 
K ościoła P o lskokato lick  ego jest 
fed e rac ją  w olnych kościołów  n a ­
rodow ych  zjednoczonych nauka 
Jezu sa  C hrystusa , nau k a  m iłości, 
poko ju  i b ra te rs tw a , d latego 
K ościół Po lskokato lick i dąży do 
jedności K ościoła p rzez  sw ą dz ia ­
ła ln o ść ' w  ru ch u  ekum enicznym  
i u trzym uje , że K ościół rzym ski 
i jego dogm at o  nieom ylności oa- 
p iesk iej oraz p rym acie  jak  ró w ­
nież p o lity k a  W a ty k a n u  są za­
sadniczym i przeszkodam i w u rz e ­
czyw istn ien iu  te j jedności.

K ośció1 w sp ó łp racu je  z K ościo­
łam i ch rześc ijańsk im i n a  p la tfo r­
m ie ekum enicznej w  duchu 
szczerości, poszanow an ia  w za­
jem nych  p rzekonań  w y zn an io ­
w ych i ew angelicznego  B ra te rs ­
tw a  a do w yznań  n ieekum enicz- 
nych s to su je  zasadę pełnej to le­
ranc ji.

B. OGRANIZACJA

1. K ościół Po lskokato lick i n a
w'zór p ie rw o tnego  K ościoła
chrześc ijańsk iego  je s t K ościołem  
d em okratycznym  w  sw ym  u s tro ­
ju  i w- o rgan izacji. W ychodząc z 
założeń p ie rw o tnego  K ościo 'a  w
sw ej o rgan izac ji i u s tro ju  dąży 
do pełnej d em okratyzacji życia 
kościelnego.

2. N ajw yższą w ładzą praw o
daw czą K ościoła je s t Synod, w  
k tórym  b io rą  udzia ł zarów no  d u ­
chow ni ja k  i św ieccy w yznaw cy. 
W okres ie  m iędzy synodam i w sa­
dzą w ykonaw czą K ościoła jes t 
R ada K ościoła, w p rzerw ach
m iędzy posiedzen iam i R ady  K oś­
cioła — P rezyd ium  R ady  K ościo­
ła. Z arów no  n a  czele R ady  K oś­
cioła ja k  i je j p rezydium  stoi 
B iskup P ry m as i b iskupi o rd y ­
nariu sze  poszczególnych diecezji.

R ada K ościoła i je j P rezyd ium  
rządzą K ościołem  i decydują  w e 
w szystk ich  w ażniejszych  sp ra ­
w ach ogólnokościelnych na  za­
sadzie  R egu lam inu  P racy  Rady 
i P rezyd ium  R ady K ościoła.

O dpow iednik iem  R.K w za­
l e s i e  d iecezia lnym  je s t Rada 
D iecezjalna, na czele k tó re j stoi 
przew odniczący.

K ażda p a ra f ia  K ościo ła P olsko- 
kato lick iego  jest sam odzie lną  je d ­
nostką praw ną, nad  k tó ra  op ie­
kę duszpaste rską  sp ra w u je  p ro ­
boszcz zam ianow any  przez b is ­
kupa za zgodą p a ra f ian  i posia­
dający  w ażna ju ry sd y k c ję  koś-
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laków. Dzisiaj jeżdżąc po całej Polsce 
łatwo można zauważyć, jak wielkie i 
korzystne zaszły u nas zmiany. Chcąc 
mówić o minusach, trzeba również mó­
wić o plusach. Ewangelia każe oddać 
„co jest cesarskiego cesarzowi”.

Również pozycja polityczna Polski 
jakże inna jest od jej pozycji w okresie 
międzywojennym. A przyjaźń nasza ze 
Związkiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi jest nie tylko 
gwarantem naszej niepodległości, ale i 
siły i radości, i dowodem naszego ro­
zumu politycznego, gdyż „Rydzowe” 
sny o mocarstwowości dawno się roz­
wiały i musiały się rozwiać. Miast u­
tyskiwać, lepiej byłoby włączyć się do 
konkretnej pracy w celu szybkiego u­

sunięcia braków i wspólnego budowa­
nia dla wszystkich Polaków jeszcze 
lepszej przyszłości społeczno-gospodar­
czej i wzmacniania polskiej racji stanu 
na forum międzynarodowym. To jed­
nak nie ma miejsca, bo ks. kardynał 
Wyszyński usiłuje trzymać ogół swoich 
wiernych w opozycji, przeszedłszy bo­
wiem do zgodnej realnej pracy dla Pol­
ski Ludowej, trzeba by tym samym o­
tworzyć oczy swoim wyznawcom na 
osiągnięcia współczesnej nauki, otwo­
rzyć podwoje postępu, tym samym za­
kończyć smutną przeszłość trzymania 
ludzi w ciemnocie religijnej.

Kościół Polskokatolicki wypowiada 
niniejszym wojnę ciemnocie religijnej 
panującej niestety zawsze jeszcze w 
Polsce i to z winy Kościoła Rzymsko­

katolickiego. Wzywam wszystkich Ka­
płanów i wierzących do pozytywnej, 
postępowej pracy, do realizowania tre­
ści programu Frontu Jedności Narodu, 
do przeciwdziałania w niszczeniu mie­
nia społecznego, do przeciwdziałania 
wykroczeniom przeciw Państwu. Wzy­
wam Was, Bracia i Siostry, do dema­
skowania wszelkich zabobonów i wal­
ki z nimi, do napiętnowania ździerstwa 
za posługi religijne, w nadużywaniu 
religii do politykierstwa, bezczeszcze­
nia wiary maluczkich przez karmienie 
ich cudownościami itd., itp. Zrobimy 
wszystko, aby oświata religijna szyb­
ko poszła naprzód, by religię oczyścić 
z rzeczy nieistotnych i szkodliwych 
dla dobra ludzi wierzących, dla sku­
tecznego zwalczania analfabetyzmu re­
ligijnego, dla pozytywnej i konsekwen­
tnej pracy dla dobra Polski Ludowej.

Ks. Bp MAKSYMILIAN RODE
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KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO
cielną. S p raw y  gospodarcze p a ­
ra f ii i  tro sk a  o je j by t m a te r ia l­
n y  należy  do R ady P a ra fia ln e j 
pow ołanej przez Z grom adzen ie 
P a ra f ia ln e , z k tó rą  h a rm o n ijn ie  
w sp ó łp racu je  duszpasterz  P rze ­
w odniczącym  R ady P a ra f  jin e j 
je s t osoba św iecka, poniew aż 
K ościół u w aża za konieczne. abv 
udział ludzi św ieck ich  w życiu 
o rgan izacy jnym  K ościoła i ich 
w spółodpow iedzialność v:a jego 
przyszłość były ró w n e  /. u d z ia ­
łem  duchow nych.

3. W yrazem  dem okralyzm u w 
u s tro ju  K ościoła jes t: a) udział 
w iernych  K ościoła — ludzi św iec­
kich  — -w Synodach z głosem 
czynnym  w sp raw ach  o rg an iza ­
cy jnych  i gospodarczych  o raz  ich 
w spółodpow iedzialność za  p rzy ­
szłość K ościoła: b) sta ły  udział 
w iernych  K ościoła w  zarządzie  
m a ją tk iem  kościelnym , w trosce
0 rozw oj i dobro  K ościoła i po­
szczególnych p a ra fii przez człon­
kostw o w  R adzie K ościoła, w 
R adach  D iecezjalnych  oraz w R a­
dach  P a ra f ia ln y ch . P rzez  sw ój 
dem okratyzm  o rgan izacy jny  K oś­
ciół Po lskokato lick i n aw iązu je  do 
ch lubnych  koncepcji K ościoła N a­
rodow ego X V I w ieku  w ujęciu 
F rycza M odrzew skiego, kiedy to' 
id ea  Kościoła N arodow ego była 
w yrazem  d o jrza łe j m yśli po li­
tycznej i  koniecznością polskiej 
ra c ji stanu.

4. W ładzę sądow niczą sp ra w u ­
je  w  K ośćiele P o lskokato lick im  
n iezaw isły  S ąd  K ościelny, k tó re ­
go P rzew odniczącego  i Sędziów 
pow ołu je  Synod.

C. STOSUNEK KOŚCIOŁA  
DO PAŃSTWA

1. D ośw iadczenia  o s ta tn ich  lat, 
w skazu ją , że  w śród  w ierzącego 
społeczeństw a polskiego is tn ie je  
w zm ożona dążność do stw orzen ia  
w Polsce L udow ej K ościoła o 
g łęboko hum an istycznej, k a to lic ­
k iej treśc i i narodow ej form ie. 
K ościoła, k tó ry  sw ój rodow od 
b ierze  n ie  ty lko  od Ks. B iskupa 
HODURA czy in n eg o  b iskupa, 
lecz jak  ju ż  pow iedzie liśm y w y­
żej, sięga trad y c ją  do polskiego 
renesansu , a n aw e t do czasów  
aposto lsk ich . S w .adczą o tym  
p rzem iany  na jak ie  zdecydow ali 
się  ka to licy  B oies‘aw ia . W ierzb i­
cy. W ożuczyna i innych.

Koscioł tak i o  starych , n a ro d o ­
w ych trad y c jach , głęboko w roś­
n ię ty  w naszą k u ltu rę , trad y c ję
1 rzeczyw istość społeczną odpo­
w iad a  dążeniom  bardz ie j św ia ­
dom ej części w ierzącegc spo łe­
czeństw a polsk iego  ii i d 'o d ze  do 
un ieza leżn ien ia  się w ierzących 
P olaków  od suprem acji W aty k a­
nu.

2. Kościół Po lskokato lick i po­
p iera  ro zd z .a.1 K ościoła od P ań ­
stw a. gdyż ty lko  ta fo rm a g w a­
ra n tu je  zgodną i n ien aru sza ln ą  
koegzystencję.

3. K onsekw encją  poprzedniego 
p unk tu  jest la icyzacja  szko ln ic­
tw a. Szkoła — zdaniem  K ościoła
- może i pow inna być św iecką. 
Kościoły a w ich liczbie Kościół 
P o lskokato lick i m ają  m ożność o r­
gan izow an ia  nauki religii w p u n ­
k tach  katechetycznych  poza szko­
lą. co w zupełności odpow iada 
potrzebom  dobrow olnego  re lig ij­

nego k sz ta łcen ia  dzieci w  w ieku 
szkolnym . K ościół P o lskoka to lic ­
ki n ie  je s t tu ta j w  sw ym  po g lą­
dzie odosobniony . S tanow isko  to  
podziela w ie le  K ościołów  e k u m e ­
nicznych w różnych  k ra jach .

4. K ościół P o lskokato lick i. j a ­
ko Kościół N arodow y ko rzysta ­
jący- w pełni z w olności sum ien ia  
i w yznan ia  i z w szelk ich  p raw  
zag w aran to w an y ch  K o nsty tuc ją  
Polsk iej R zeczypospolitej L udo­
w ej z n a tu ry  sw ej je s t z a in te re ­
sow any rozw ojem  k u ltu ra ln y m  : 
gospodarczym  P ań s tw a  L udow e­
go. w zrostem  jego  siły  i dobro - 
sy tu . iego w olnością  i su w e re n ­
nością. L ojalność i pe łne  o raz  g o ­
rące poparcie  d la  p rogram u spo­
łecznego i politycznego  rea lizo ­
w anego w naszym  P ań s tw ie  przez 
W ładzę L udow ą są w yn ik iem  za­
łożeń ideologicznych K ościoła 
Polskokatolickiego. K ośció’ N aro ­
dow y ju ż  w  dobie m iędzyw ojen­
nej w alczył o  u rzeczyw istn ien ie  
u stro ju  spraw ied liw ości spo łecz­
nej wr Polsce i  d la tego  był p rz e ­
śladow any  przez  w ładze Polski 
sanacy jne j. W dobie  obecnej K o­
ściół uw'aża ustró j socjalistyczny 
za jed y n ie  słuszny  i tw órczy u s­
tró j naszego k ra ju .

G łosiliśm y i głosim y, że z a a n ­
gażow an ie  się obyw ateli w  bu d o ­
w ie sp raw ied liw ego  u stro ju  sp o ­
łecznego nie k o lid u je  z w y zn a­
w an ą  w ia rą  czy św iatopoglądem  
kato lick im . G łosim y, że p o d trzy ­
m yw any  przez K ościół rzym ski 
sztuczny  k o n flik t m iędzy su m ie ­
niem  w ierzącego  P o lak a  i ob y ­
w ate la  P ań s tw a  L udow ego jest 
f ikc ją  teo re tyczną  i ak tem  w ro ­
giego n a s taw ien ia  d o  W ładzy L u ­
dow ej.

5. P a trio ty zm  sw ój o p ie ra  K oś­
ciół rów nież n a  b ib lijnych  i teo ­
logicznych podstaw ach  (prawTo
n atu ra lne). Zgodnie z nauką
C hrystusa : ..O ddajcie tedy, co
je s t cesarsk iego  cesarzow i, a  co 
jes t Bożego. B ogu” (Mt. 22, 22).

A postola P aw ła  ..K ażdy n ie ­
chaj będzie  poddany  w ładzy 
zw ierzchn iej. N ie m asz bow iem
w ładzy jen o  od Boga, a ta , k tó ra  
jest, przez Boga je s t u stanow iona .'1 
(Rzym. 13 1—2) o raz  z n au k ą  — 
Kośció:ł P o lskokato lick i uw aża
P aństw o  za społeczność n a jd o ­
skonalszą. a  prawrow itą  w ładzę 
p aństw ow ą uw 'aża za w ładzę n a j ­
w yższą w sp raw ach  doczesnych 
także w  sto sunku  do K ościoła.

6 W oparc iu  o pow yższe zało­
żen ia  K ościół P o lskokato lick i a) 
stara, się w yw ierać  w pływ ' na 
sw ych  w iernych  w tym  k ie ru n ­
ku, by jak o  obywra te le  — przez 
należy te  spe łn ian ie  sw ych obo­
w iązków  i su m ien n ą  p racę  dopo­
m agali P ań stw u  wr rea lizac ji jego 
najg łów nie jszego  celu: dobroby tu  
m a te ria lnego  i k u ltu ry  duchow ej 
całego narodu , by liczyli się z 
p raw em  państw 'ow 'ym n ie  ty lko
i  obaw y p rzed  san k c ją  k a m ą . 
a le  p rzede w szystk im  dlatego , że 
łam an ie  p raw  państw ow ych  o b ­
ciąża ich sum ien ie  grzechem .

b) dopom aga P ań s tw u  w  po d ­
n iesien iu  m oralności obyw ate la  
na wyższy poziom  przez zw alcza­
nie w szelkiego rodza ju  c h u lig ań ­
stw a. p ijań stw a , k radzieży , n ie ­
róbstw a i len is tw a , oszustw a, 

trw o n ien ia  m ien ia  społecznego i 
państw ow ego. K ościół p ragn ie  
uczynić w szystko, by sw ych w y ­

znaw ców  w ychow ać n a  dobrych , 
p rzyk ładnych  obyw ate li Polsk iej 
R zeczypospolitej L udow ej. R e li­
g ia  i w ia ra  są  w  ręk ach  K ościoła 
silnym  o rężem  n ie  ty lko  w  p rzy ­
go tow yw aniu  ludzi do osiągn ięcia  
p rzez n ich  szczęśliw ości w iecz­
nej, lecz także  w  u ra b ia n iu  w 
n ich  p rzyk ładne j postaw y  o b y ­
w a te lsk ie j. K ościół d b a  o p o trze ­
by n adp rzy rodzone  i doczesne 
po trzeby  w spółczesnego człow ie­
k a  i chce być mu pom ocnym  w 
tw o rzen iu  lepszego i sz lach e tn e ­
go życia  n a  ziem i, a  n ie  o g ran i­
czać sw ej roli w y łączn ie  do p rzy ­
go tow an ia  go do dob re j śm ierci;

c) w,łącza się w  p rog ram  pracy 
F ro n tu  Jedności N arodu , p ro ­
g ram  ten  w  pem i popiera , a  k a ­
płanów  i w ie rn y ch  sw ych  zachę­
ca do b ra n ia  u dz ia łu  w  życiu 
politycznym , społecznym  i gospo­
darczym  k ra ju , do w spó łdz ia ła ­
n ia  w  tw o rzen iu  m ora lnych  i 
k u ltu ra ln y ch  podstaw  now ego ży­
cia.

d) Kościół! P o lskokato lick i czu­
je  się zw iązanym  w skazan iam i 
sw ego w ielk iego o rg an iza to ra  — 
Ks. B pa F ran c iszk a  H odura. k tó ­
ry o b jaśn ia jąc  w y zn an ie  w ia ry  
K ościoła N arodow ego .pow iedział: 
„O bow iązkiem  p raw ego  księdza 
Kościoła N arodow ego jes t dążyć 
żeby sp raw ied liw ośc i społecznej 
s ta ło  się zadość, om aw iać  sp ra ­
wcy społeczne z am bony, tak  aby 
C hrystus n ie  sta! o sam otn iony  na 
u licy  z k rzyżem , a le  by w-szyscy 
pracow ali w  duchu  K ró lestw a 
Bożego na ziem i" (Polska O dro­
dzona R. VI 128 nr. 16, str. 7).

D latego  w nauce  sw ej i d z ia ­
łalności w ysuw a n a  pierw szy 
plan podstawkowe zasady  ch ry - 
s tian izm u  w yp ły w a jące  z E w an ­
gelii ja k  m iłość, pokój, b ra te r ­
stw o m iędzy ludzk ie  i sp raw ied ­
liwość. K ościół P o lskokato lick i 
odczuw a i w iernych  sw ych do 
tego w d raża  by odczuw ali g łębo ­
ką  so lidarność  z człow iekiem  
w spółczesnym  n iezależn ie  od j e ­
go p rzekonań  re lig ijnych  i po li­
tycznych z jego nadzie jam i i p ra ­
gn ien iam i, by w idzieli koniecz­
ność ścisłej łączności z w szyst­
kim i ludźm i w  K ościele i poza

K ościołem . P rob lem y  i c ie rp ien ia  
w spółczesnego św ia ta  n ie  m ogą 
być obce  ta k  k a p łan o m  ja k  w y ­
znaw com  K ościoła.

e) w o jn ę  u w aża  K ościół — 
zgodnie  z n a u k ą  P ism a  św. — za 
p rzes tępstw o  p rzeciw  Bogu i 
zb rodn ię  przeciw  ludzkości. D la ­
tego  w  łączności z  ca łym  n a ro ­
dem  i w ładzam i P a ń s tw a  — p ra g ­
n ie  czynić w szystko, aby  je j z a ­
pobiec. U życie środków  m asow ej 
zag łady  tr a k tu je  ja k o  obrazę  
S tw órcy  i zaprzeczen ie  celu  
stw orzen ia . M asow e zab ija n ie  lu ­
dzi p rzy  pom ocy now 'oczesnych 
broni, u w aża  K ościói za w y ra fi­
n o w an e  lu d o b ó jstw o  w oła jące  o 
pom stę do Boga. D latego s ta je  po 
s tro n ie  w alczących o  pokój, po 
s tro n ie  tych , k tó rzy  się  dom aga­
ją  pow szechnego ro zb ro jen ia , w  
m yśl u k ład u  m oskiew skiego, k tó ­
rzy w oła ją  o  zniszczenie  broni 
n uk lea rn y ch  o raz  n a ty ch m ias to ­
w e zap rzes tan ie  w szelk ich  prób 
z n im i i  głoszą zasady  b ra te rs tw a  
m iędzy w szystk im i ludźm i i n a ­
rodam i.

7. K ościół P o lskoka to lick i w 
p rzec iw ień stw ie  do K ościoła 
rzym skiego  łączy  w  sobie  e le ­
m en ty  re lig ijn e  i n arodow e w 
jed n ą  o rg an iczn ą  całość, chce być 
kato lick im  w  treści, a  n a ro d o ­
w ym  w form ie. U kazu jąc w ie r-  
inym w arto śc i nadp rzy rodzone, 
uczy m iłości i poszanow ania  dla 
tak ich  w arto śc i ja k  O jczyzna 
ziem ska, sp raw ied liw ość  społecz­
na. rz e te ln a  p raca  i  um iłow an ie  
pokoju. R ac ję  s ta n u  P a ń s tw a  i 
R ządu P R L  u w aża za sw ą rację , 
d la tego  m. in . opow iada  się zde­
cydow anie za g ran icam i Polski 
n a  O drze i N ysie jak o  g ran icam i 
jedyn ie  słusznym i.

O głaszając pow yższe R ad a  K oś­
cioła P o lskokato lick iego  ap e lu je  
do k ap łan ó w  i w ie rn y ch  K ościoła 
Polskokatolickiego. aby  zało­
żen ia  ideow o-społeczne nasze­
go K ościoła zechcieli ja k  n a jsze ­
rzej p ropagow ać, co  — u fam y  — 
przyczyni się do rze te lne j konso­
lidacji w ew n ę trzn e j K ościoła, jak  
rów nież pociągnie do K ościoła 
P o lskokato lick iego  now ych sym ­
patyków  i w yznaw ców .

PREZYDIUM I RADA KOŚCIOŁA
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O WIERZE
„Jeśli Bogu nie w ie rzy m y , kom u bę­
d z iem y  w ierzyć?"  — (słow a św  
A m brożego  — Expos. E w angelii sec.

. Luc. IV, 71). .

A. P ochw ałą w iary i dowodem koniecz­
ności w iary nazwać m ożna dzisiejszą ew a n ­
gelię. D w a zdziałane przez C hrystusa Paua 
cuda zrodziła ufna w iara księcia  i n iew iasty. 
Córka księcia Jaira um arła już. On jednak  
pełen w iary idzie do Chrystusa i z głębokim  
prześw iadczeniem  o m ocy Jezusa, m ówi: 
„Panie, córka m oja chw ilę tem u skonała, 
ale pójdź, w łóż na nią rękę T w oją, a żyć bę­
dzie!” I Jezus nagrodził Jego w iarę, w skrze­
sił mu córkę! A  niew iasta , która w edług o­
pisu Sw . Łukasza „na lekarzy w ydała całe 
sw oje m ienie, a przez żadnego uleczoną być 
nie m ogła” (VIII, 43) zb liżyła się do Jezusa  
z tak ogTomną w iarą w  boskie Jego w ład z­
two, że nie w yczekuje już na Jego słow o lub 
czyn, ale m ów i sobie w  duszy: „Byłem  się  
tylko dotknęła Jego szaty, będę zdrowa". 
I znow u Pan Jezus poznając jej tak bezgra­
nicznie m ocną w iarę, uzdraw ia ją: „Ufaj. 
córko, w iara tw oja uzdrow iła c ię”!

B. Czytając E w angelię i dzieła Ojców K oś­
cioła bez trudu zauw ażam y, że Pan Jezus 
żądał od sw oich apostołów  i  w yznaw ców  
w iary! — żądał jej zw łaszcza od tych, k tó ­
rzy prosili Go o cud. A znalazłszy ją, czuł 
się nią jakby pokonany: spełn iał każdą proś­
bę! N aw et m artw ych w skrzeszał! I tak już 
pozostało. Wiara stała się podstawow ym  
czynnikiem  w naszej religii. Bez w iary nie 
można bjfć religijnym . N ie m ożna być 
chrześcijaninem . N ie m ożna też się zbawić. 
Dlatego z pomocą łaski Ducha św iętego roz­
w ażm y d tisia j tę tak bardzo ważną dla nas 
prawdę, m ianow icie rozw ińm y tem at: O W ie­
rze.

I co to jest w iara?
Wiara jest to przyjęcie bez zastrzeżeń za 

prawdę zdania dla autorytetu człow ieka po­
dającego je. Ktoś opow iada np. zdarzenie 
jakiego był św iadkiem . My treść jego opo­
w iadania  przyjm ujem y do w iadom ości i u ­
znajem y ją za prawdziwą, za zgodną z doko­
nanym  zdarzeniem  i to ty lko na słow o opo­
w iadającego. A le im bardziej zdarzenie w y ­
daje się skom plikow ane i n iepraw dopodob­
ne, tym  bardziej zw racam y uw agę na cechy  
charakteru opow iadającego, zw łaszcza na je ­
go w iarygodność, prawdom ówność, czyli u ­
m iłow anie prawdy. Jeśli to człow iek uczciw y
1 znany z praw ego charakteru — w ierzym y  
mu i opow iadanie jego przyjm ujem y za 
prawdę dla jego osobistego autorytetu. P o­
dobną wiarą, chociaż m niej wyrozum owaną, 
dzieci przyjm ują za prawdę w iadom ości po­
daw ane przez rodziców, nauczycieli, kapła­
nów. Poniew aż to pow iedział ojciec, albo 
pani nauczycielka, albo ksiądz proboszcz — 
to musi być prawdą! O czyw iście w iara róż­
ni się od w iedzy. W iedza bow iem  to suma 
prawd, które przyjm ujem y na podstaw ie ich 
bezpośredniej, w ew nętrznej oczyw istości. Np.
2 +  2 =  4 — w  to n ie potrzebuję w ierzyć, 
bo że tak jest, o tym  łatw o się przekonać do­

św iadczalnie! W akcie w iary nie ma w e ­
w nętrznej oczyw istości, zastępuje ją zaufanie  
do podającego nam prawdy, których nie 
m ożem y dośw iadczyć ani rozumowo uzasad­
nić. Jeśli w e w ierze chodzi o spraw y ludzkie, 
w iarę taką nazyw am y w iarą ludzką. Jeśli 
idzie w  niej o spraw y Boże — nazyw am y ją 
w iarą Bożą, albo religijną, albo naw et w  
najszerszym  ujęciu — religią.

W religii naszej w ielu  prawd nie pozna­
libyśm y w ogóle, gdyby ich  nam Pan Bóg 
nie objaw ił. Inne naw et po objaw ieniu są 
dla nas niezrozum iałe, np. praw da o Trójcy 
Św iętej. Jednak praw dy te przyjm ujem y bez 
zastrzeżeń. Dlaczego? Bo w ierzym y Panu  
Bogu. W iemy, że z pojęciem  Boga m usi się  
łączyć prawdom ówność. Ze  Bóg może m ów ić 
ty lko  prawdę. Z e  chociaż w ięc pewnych  
prawd nie rozumiemy, przyjm ujem y je, w e ­
dług nich żyjem y, bo przekazał je nam Pan 
Bóg. Bo „jeśli Bogu nie w ierzym y, komu 
będziem y w ierzyć”? — pyta św. Ambroży.

Tak tedy w iara w  pojęciu religijnym  jest 
mocnym  przyjęciem  za praw dę tego w szyst­
kiego, co Pan Bóg objaw ił, a  K ościół K ato­
licki do w ierzen ia  podaje. „Kościół K atolic­
ki w yznaje, że w iara, która jest początkiem  
ludzkiego zbaw ienia, jest cnotą nadprzyro­
dzoną, przez którą za natchnieniem  i pom o­
cą Boga, w ierzym y, że co przez N iego zosta­
ło objaw ione, jest praw dziw e, nie dla w e ­
wnętrznej prawdy rzeczy, spostrzeżonej n a ­
turalnym  św iatłem  rozumu, lecz dla powagi 
sam ego Boga objaw iającego, który ani się 
m ylić, ani w  błąd w prow adzić n ie m oże”.

I. W prawdy, głoszone przez religie  
chrześcijańską, w ierzym y, bo objaw ił je nam  
Pan Bóg bezpośrednio, dając np. M ojżeszowi 
D ziesięć Przykazań Bożych. P rzem aw iając  
do nas poprzez proroków i m ężów  św iętych, 
którzy następnie polecenie Boże spisali i 
przekazali nam w postaci ksiąg Pism a Ś w ię­
tego. Czy w reszcie przez Syna Sw ego Jezusa 
Chrystusa, praw dziw ego Boga i praw dziw ego  
Człow ieka, drugą osobę Trójcy Św iętej. Ze 
w zględu na pow agę i mądrość Bożą w szyst­
kie prawdy religijne zaw arte w Objawieniu, 
a w ięc w P iśm ie św . i U stnym  Podaniu, 
przyjm ujem y bez zastrzeżeń i uznajem y za 
prawdziwe. Takiej zresztą postawy, takiej 
m ocnej, bezw arunkow ej w iary żąda od nas 
bardzo w yraźnie Pan Jezus. Dlaczego? Bo to. 
czego Pan Jezus uczy, pochodzi od sam ego 
Boga, który z istoty sw ej jest nieom ylny. 
Pan Jezus tak m ów i do apostołów: „M im  o 
w as w iele  do m ów ienia i sądzenia a ten, 
który m nie posłał godzien jest w iary. I to, 
co od niego słyszałem , głoszę na świat"  
(Jan VIII, 26). Pan Jezus każe w ierzyć rów ­
nież bezw zględnie apostołom  i ich następ­
com. M ówi do nich: „Kto w as słucha, m nie 
słucha, a kto w am i gardzi, mną gardzi, gar­
dzi Tym, który m ię posła ł” (Łuk. X, 16). 
„Idąc na cały św iat głoście ew angelię w szel­
kiemu stworzeniu. Kto uw ierzy i ochrzci się. 
zbawion będzie, a kto nie uw ierzy, będzie 
potępiony" (Marek XVI, 15-16). Na tej pod­
staw ie w ierzym y K ościołow i, a zw łaszcza  

Synodom, jak rów nież biskupom i na­
szym duszpasterzom, bo nie głoszą oni sw o­
jej nauki, a głoszą prawdy, m ające swe 
źródło i początek w  m ądrości i n ieom ylności 
Bożej.

Nasza w iara religijna opiera się w ięc na 
powadze i m ądrości sam ego Pana Boga.

2. A w  co my, chrześcijanie, członkow ie  
K ościoła katolickiego, mam y obowiązek w ie ­
rzyć?

Skrótowym  a zarazem jasnym  ujęciem  
przedmiotu naszej w iary jest K atechizm . 
K atolik pow inien w ięc znać Katechizm , 
prawdy w  nim podaw ane przyjm ować za 
praw dziw e i żyć w edług nich. Są to w ięc  
praw dy zaw arte głów nie w  Składzie A po­
stolskim , czyli w  Wierzę w Boga, oraz w  D e­
kalogu, czyli w  D ziesięciorgu Przykazań B o­
żych. Krótko zaś rzecz ujm ując, trzeba 
stw ierdzić, że m am y obowiązek w ierzyć w  
Boga i w e w szystko, co o Nim m ów i i do 
N iego prowadzi. Albowiem  celem  całego 
objaw ienia jest Bóg, który „jest A lfa  i O m e­
g i, początek i koniec w szystk iego” (Objaw, 
św. Jana X X I, 6). A Pan Jezus w yraźnie  
m ówi: „Ja przyszedłem , żeby m iały  życie i 
obficiej m ia ły” (Jan X, 10). A o jakie to ży ­
cie idzie? Oto tłum aczy to sam Pan Jezus: 
„A to jest życie w ieczne, aby poznali Ciebie, 
jedynego Boga praw dziw ego i tego, któregoś 
posłał Jezusa C hrystusa” (Jan XVII, 3). K a­
techizm zaś tak odpowiada: „Pan Bóg stw o­
rzył nas po to, abyśm y Go noznali, kochali 
i przez to do nieba się dostali”.

Treść naszej w iary jest jednocześnie bar­
dzo szeroka i szczupła. Szeroka jest dla u ­
czonych, zw łaszcza teologów , którzy mogą 
O bjawienie Boże, a w ięc Pism o św ięte i 
Ustne Podanie badać, w yszukiw ać w  nich  
prawdy m ów iące bezpośrednio o Bogu i do 
N iego prowadzące, jak rów nież kroczyć ku 
Niem u treścią zdarzeń, dotyczących Boga 
tylko pośrednio. Szczupła i szczęśliw a dla 
tych, którzy „biegli w  pracy a nie w  filozo ­
fii” zadow alają się tym , że istn ieje sześć 
prawd, które każdy znać i w  nie w ierzyć  
pod utratą zbaw ienia pow inien: 1. Że jest 
Bóg, 2. 2e  Bóg jest spraw iedliw y, 3. Ze  Bóg 
jest jeden w  trzech Osobach, 4. Ze  Pan J e ­
zus. Syn Boży, stał się człow iekiem  i umarł

na krzyżu dla zbaw ienia naszego, 5. Ż 
łaska Boża jest do zbaw ienia koniecznie p< 
trzebna. 6. Z e  dusza ludzka jest nieśm iei 
teina, czyli nie umiera.

II. O w ierze m oglibyśm y rozważać dług 
Bogaty to bowiem tem at i trudny. A le niec 
na dzisiaj w ystarczy tych kilka ogólnych i 
w ag o sam ej w ierze i jej przedm iocie. Ters 
raczej jeszcze przez chw ilę zastanów m y si 
nad tym , czy w iara zależy od nas, czy te 
jest sprawą łaski?

Wiara zależy nie od człow ieka, a wyłączni 
od Boga, od Jego łaski. Pan Jezus wyraźni 
to stw ierdził: „Nikt nie m oże przyjść d 
m nie, jeśli go nie pociągnie Ojciec, któr 
m nie posłał' (Jan VI, 44). A w oparciu o t 
pow iedzenie Pana Jezusa i inne zdani 
Pism a Św iętego K ościół ogłosił w  tym przed 
m iocie dogmaty. Synod Trydencki uczy: „Po 
czątek uspraw iedliw ienia  u dorosłych po 
chodzi od uprzedniej łask i Boga prze
Jezusa C hrystusa......... tak, że człow iek be
łaski Boga nie może się ani ruszyć swą wol 
ną w olą ku uspraw ied liw ien iu”. Wiara je> 
w ięc łaską! To. że my w ierzym y, to nie na 
sza zasługa! Łaska to Boża! My możem y  
pow inniśm y z łaską współpracow ać, ale ni 
^estesmy zdolni jej sobie w yjednać. Wszyst 
Ko zaw dzięczam y Bogu! D latego też nie wol 
no nam w ynosić się sw ą w iarą nad innyci 
Przeciw nie w pokorze w ie lk iej i pracowityr 
a uczciw ym  życiu okazać Bogu wdzięcznoś 
za to. że raczył nas obdarzyć w iarą. I  mo 
dlić się o pom nożenie i u trw alenie jej w  nai 
jak rów nież o to, by raczył darem tym wzbo 
gacić w szystkich ludzi!

C. „Kto uw ierzy i ochrzci się, zbaw ion bę 
dzie, a kto nie uwierzy, będzie potępiony’ 
Wiara jest w arunkiem  zbaw ienia, ale ni 
jest bynajm niej gw arancją zbaw ienia. Ży 
ciem swoim  j codziennym  postępowanier  
m usim y pokazać, że nie tylko w ierzym y \ 
Boga i w prawdy przez N iego objawione, 
przez Kościół nam do w ierzenia podawane 
ale że w edług tych prawd żyjem y. Bo sam  
w iara bez m iłości Boga, bez ukochania Jeg  
laski, a odrzucenia zła, bez sum iennego peł 
nienia obow iązków  sw ego stanu i zawodt 
bez ducha szczerej a kornej m odlitw y — nie 
w ieie nam pomoże. Trzeba w ierzyć i z w ia  
rą żyć i pracować. P ięknie w tym w zględzi 
poucza nas św . Jakub. Pisze on: „Cóż po 
może bracia moi, jeśliby  kto m ów ił, że m; 
w iarę, ale uczynków  by nie m iał? Czyż w ia  
ra m ogłaby go zbawić! I jeśliby brat i sio 
stra nie m ieli ubrania i potrzebow aliby co  
dziennej żyw ności a ktoś pow iedziałby im  
Idźcie w pokoju, ogrzejcie się i nasyćcie — 
a nie dalibyście im tego, czego ciało ich po 
trzebuje, cóżby to pomogło? Tak i wiar: 
jeśliby nie m iała uczynków, m artw a jest sa 
ma w  sobie" (Jak. II, 14-17). Przeto w ierzy  
m y w Boga i w edług tej w iary  żyjem y  
pracujem y na w iększą chw ałę Bożą i na po 
żytek bliźnich naszych, zw łaszcza tych, któ 
rym Bóg jeszcze nie raczył użyczyć łask  
wiary. Amen.

KS. Bp. MAKSYMILIAN RODI

R U B E N S :  ŚW.  M A R C I N  ( 1 1 .  1 1 . )

Sw. Marcin rodem pochodził w Węgier. 
Przyjąw szy święcenia przez 10 la t żył n a  p u ­
styni. Sw. Marcin jest symbolem prawdziwie 
chrześcijańskiego miłosierdzia. Znany jest 
fakt, że oddal On swój własny płaszcz nę­
dzarzowi. Dla wielkiej cnoty miłosierdzia 
stał się ukochanym  świętym średniowiecznej 
Europy.



KS.  B I S K U P  P R T M A S  DR M A K S Y M I L I A N  R D D E  
POŚWIECIŁ KAMIEŃ WĘGIELNY 

j POD BUDOWĘ KOŚCIOŁA  
W STRZYŻOWICACH

Ostatnie prace przy bram ie pow italnej W drodze na pow itanie Ks. Biskupa Prymasa

Autobusy zjeżdżały już od sam ego rana

P rzy p ad ek  strzyżow ick i p rze ­
ko n a ł m nie, że należy w ierzyć  
ludziom , a p rzyznam  szczerze, że 
gdy odw iedziłem  tę  p ię k n ą  w ieś 
i cały  n iem al dzień spędziłem  z 
w yznaw cam i K ościo ła P o lskoka- 
to lickiego, z dozą w ą tp liw ośc i s łu ­
chałem  en tuz jastycznych  słów  o 
budow ie św ią ty n i i te rm in o w y m  
w m u ro w an iu  k am ien ia  w ęg ie l­
nego. A jednak ... lecz o ty m  co 
p rzeży łem  po ra z  d rug i w  te j p a ­
ra f ii  będzie dalej.

M oja w ątp liw ość  zrodziła  się 
w chw ili, gdy  usłyszałem , w  ja ­
kich  w a ru n k ach  p o w sta je  s trzy - 
żow icka św ią ty n ia . N a ta k i tru d  
m oże się zdobyć jed y n ie  czło­
w iek  o ddany  sp raw ie . T ru d n o  tu  
w ym ien iać  n a jak ty w n ie jszy ch . 
N a to ok reś len ie  zasłu ży ła  ca ła  
p a ra f ia . W szystko to, co do tej 
po ry  pow stało , o raz  dalsze p race, 
w y k o n y w an e  są przysłow iow ym  
system em  gospodarczym , p o ­
cząw szy od w ykopu . N ie m ając  
odpow iedniego zaplecza m a te r ia l­
nego, w yznaw cy  ze S trzyżow ie 
po d ję li się k ro k u  n iczym  p rzy s ło ­
w iow y Syzyf. M yśl budow y ko ­
ścioła p o w sta ła  n iem al w  k ilk a

d n i po p rzy jeździe  n a  p a ra f ię  ks. 
adm . S te lm acha. Pow oli lecz sy s­
tem aty czn ie  m yśl zaczęła p rze is ­
taczać się w  rea lia . R ozdzielono 
w ięc obow iązki pom iędzy  siebie, 
n a  p lacu  w ydzie lonym  pod bu d o ­
w ę  św ią ty n i zaw rzało . D orośli i 
dzieci sam orzu tn ie  rozpoczęli owe 
w ie lk ie  dzieła. B ra k  odpow ied­
niego sp rzę tu  technicznego  sp ro ­
w ad za ł całość p ra c  do fo rm  p ry ­
m ity w izm u  i to  w łaśn ie  je s t n a j ­
w ażn ie jsze  w  ty m  w ie lk im  dzie­
le strzyżow iczan . I ta k  nadszedł 
<3zień, w  k tó ry m  p a ra f ia n ie  S trz y ­
żowie m ogli zam eldow ać N a j­
w yższem u D osto jn ikow i N aszego 
K ościoła, że w  p o rę  ukończyli 
część budow y sw ojej św ią tyn i. 
Do te j u roczyste j chw ili zaczęto 
p rzygo tow yw ać się ju ż  n a  k ilk a  
dn i p rzed  niedzielą.

C złonkow ie R ady  P a ra f ia ln e j 
k ilk a k ro tn ie  zm ien ia li i rad z ili 
nad  now ym  p ro g ram em  u roczys­
tości, aż w  k ońcu  w  w ig ilię  u p ra g ­
nionego d n ia  p a ra f ia n ie  m ogli 
spoko jn ie  u dać  się do sw ych do­
m ów  na zasłużony  odpoczynek.

N asta ła  śliczna słoneczna n ie ­
dziela , ulice w si-zaczęły  w ra z  ze

w schodem  słońca tę tn ić  św ią tecz­
nym  życiem . P lac  obok k ap licy  
w y p e łn ia ł się z m in u ty  na  m in u ­
tę  liczną rzeszą p rzy jezdnych . 
T yle  au to k aró w  S trzyżow ice n ig ­
dy n ie  w idzia ły . R óżnokolorow e 
sam ochody raz  po raz  w y rzuca ły  
liczne rzesze pasażerów . To p rz y ­
jeżdżali w yznaw cy  ze sw ym i 
duszp aste rzam i z różnych  m ie j­
scowości, n aw e t n a jb a rd z ie j od ­
ległych zak ą tk ó w  w ojew ództw a 
katow ick iego  i k rakow sk iego , z 
M oczydła i B ielska B iałej, C zęs­
tochow y i B olesław ia, K rak o w a  
itd .

N a pół godziny p rzed  m om en­
tem  p o w itan ia  Ks. B isk u p a  P ry ­
m asa  D r M. Rodego w yznaw cy  
p rzy  dźw iękach  o rk ie s try  u fo r­
m ow an i w  b a rw n y  pochód poszli 
w  s tro n ę  b ram y  p o w ita ln e j. Z 
p rzy k ład n ą  p u n k tu a ln o śc ią  u k a ­
zała  się pędząca  ciem nozielona 
„W ołga" i z a trzy m a ła  się p rzed  
czołem  procesji. Ks. B iskup  P ry ­
m as w y siad ł z au ta . K ażdy  chciał 
spo jrzeć n a  D osto jną  P ostać  u k o ­
chanego G ościa, k ażd y  chcia ł p o ­
w ita ć  Go g rom kim  — „Niech ży ­

je". Po czym  p ro ces ja  u d a ła  się 
w  stronę  kap licy , a s ta m tą d  do 
m iejsca , gdzie odbył się k u lm in a ­
cy jn y  m om en t uroczystości. Po 
M szy św. odp raw ione j p rzez  Ks. 
B isk u p a  P ry m a sa  w yznaw cy  w y ­
słucha li p ięknych  słów  kazan ia , 
pełpego słów  m iłości i słów  dz ięk ­
czynnych  d la  o fia rn y ch  p a ra ­
fian  ze S trzyżow ie. Po M szy św. 
K siądz B iskup  R ode długo roz­
m aw ia ł z p a ra f ia n a m i, chętn ie  
udzje la ł każdem u  w y c z e rp u ją ­
cych odpow iedzi.

T ą  n iek łam an a  szczerość i p ro ­
sto ta , ja k a  cechow ała sw obodę 
p a ra f ia n  z Ks. B iskupem  R odem , 
m ia ła  w  sobie coś, czego tru d n o  
w y raz ić  słow em . D zień te n  długo 
pozostanie w  pam ięci s trzyżow i­
czan.

Zbigniew  Marski

W ierni w barwnych strojach w  czasie procesji

Fotoreportaż 
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1. C hlebem  i solą w itano  
D ostojnego Gościa. 2. M o­
m en t p ow itan ia . 3. Dzieci 
w ita ją  Ks. B iskupa P ry m a­
sa. 4. P rzecięcie  w stęg i 
p rzed kościołem . 5. Ks. 
adm . S telm ach  p ow ita ł Ks. 
B iskupa P ry m asa  Rodego 
od o łtarza . 6. M odły u 
stopni o łta rza . 1. M om ent 
pośw ięcenia. 8. Ks. Bp 
P ry m as Rode w p isu je  się 
do K sięgi P am ią tk o w ej. 9. 
Ks. Bp P ry m as w  rozm ow ie 
z p a ra f ian am i. 10. W iern i w  
skup ien iu  s łu ch a ją  M szy 
św. 11. N ie w szyscy jed n ak  
m ogli się pom ieścić w  ko­
ściele. 12. F rag m en t bu­
dow li now ego kościoła w 
S trzyżow icach. 13. N ie o- 
beszło się bez tra d y c y j­

nych kram ów .





Procesja w  parafii polskokatolickiej w  Okolę.

UROCZYSTOŚC PARAFIALNA W OKOLĘ
W dniu  8 w rześn ia  br. odbyła  

się doroczna uroczystość w  p a ra ­
fii Okól. w  k tó re j w zięło  udział 
par'? ty sięcy  w iern y ch  i k ilk u n a s ­
tu  księży z okolicznych parafii. 
U roczystość ta  poprzedzona była 
specja lnym i nabożeństw am i i na- 
ukam .. k tó re  prow adzi! przez ca- 
iy tydzień  ks. K azim ierz  W an- 
dałow ski z. K rakow a. W p rzed ­
dzień uroczystości p rzybył do pa­
rafii ks. inf. T adeusz M aiew ski. 
w ik a riu sz  gen era ln y  Diecezji

K rakow sk ie j, k tó ry  w  godzinach 
w ieczornych w raz z sześciu księż­
mi u d a ’ się do sąsiedn ie j p a ra ­
fii — O sów ki. aby  w ziąć udział 
w  nabożeństw ie.

W kościele p ow ita ł ks. inf. T a ­
deusza M ajew skiego  m iejscow y 
proboszcz ks. dziekan F ranciszek  
B aranow sk i. P rzy  te j okazji p o ­
da! on krótk i rys h is to ryczny  p a ­
ra fii o raz  złożył sp raw ozdan ie  z 
działalności duszpaste rsk ie j za o­
k res sw oich la t p racy w tej p a ­

rafii. Z zestaw ień  liczb w ynika, 
że jes t to  bardzo  daw na, a k ty w ­
n a  i żyw a p arafia , k tó ra  w p rze­
szłości p rzeży ła  ciężkie chw ile 
p rześladow ań, k tó re  w płynęły  na  
silne p rzyw iązan ie  się w iernych  
do polskiego k ap łan a  i Kościoła 
C hrystusow ego.

Tuż p rzed  sum ą, k tó ra  ce leb ro ­
w ał w asyście ks. inf. T. M ajew ­
ski, dokonał cn  uroczystego a k ­
tu  in s ta lac ji dz iekana ks. F ra n ­
ciszka B aranow skiego . W czasie 
sum y ks. proboszcz B enedyk t Sęk 
z R adom ia w yg.osił kazanie. K a­
znodzie ja  w  b a rd zo  serdecznych

i ciepłych słow ach, zachęcił do 
czci M atk i Bożej. P on iew aż  za­
ledw ie ty lko  m a ła  część w iernych  
m ogła pom ieścić się w  św iątyn i, 
d la tego  nau k ę  do w iern y ch  po 
skończonej sum ie  wygłosi;! ks. 
inf. T. M ajew ski n a  placu koś­
cielnym .

Na zakończen ie  ks. dziekan  F. 
B aranow sk i złożył w szystk im  za ­
rów no  duchow nym  ja k  i w ie r­
nym  serdeczne podziękow anie za 
bardzo  liczne przybycie, u św ie t­
n ien ie  i w zięcie udzia łu  w tej 
dorocznej uroczystości p a ra f ia l­
nej.

N a uroczystość parafialną przybyło w ielu  w iernych. N ie w szystk ich  N ie obeszło się i bez tradycyjnych kramów,
m ógł pom ieścić kościół parafialny.
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W idok zan ika jącego  życia w  p rzyrodzie  
w szystk ich  usposabia pow ażnie  i p rzedstaw ia  
p rzed oczym a człow ieka w łasną śm ierć. Ja k  
liść opad ły  z d rzew a  niszczeje, ta k  w niw ecz 
obroci się ciało  człow ieka i śladu  po nim  
n ie  będzie.

C m entarz  i zn a jd u jące  się na n im  groby 
p rzem aw ia ją  lepiej niż n a jp ięk n ie jsze  słow a. 
T am  p a n u je  spokój i n iczym  n ie  zam ącona 
cisza O tym  ilu  zn a jd u je  się ludzi na cm en ­
tarzu  św iadczą m ogiły, w  k tó rych  śp ią  ludzie  
oczekujący  zbudzen ia. T am  spo tkasz  dzie­
cinę — pieszczotę z ab ran ą  w cześn ie  z g rona 
rodziny, m łodzieńca p ragnącego  żyć i pa trzeć  
n a  w schodzące słoneczko, by w znieść oczy

,,do tych  pól m a lo w an ych  zbo żem  rozmaitem ,  
w yzła can ych  pszenicą, posreb rzan ych  ż y t e m ”.

T am  p rzekonasz  się, ja k  „ro b ak  n a  tym  
św iecie i w  b u jn y m  n ie raz  lęże się kw ie- 
c ie“ .

T am  nauczysz się, że n ie  ja k  człow iek chce, 
lecz ja k  je s t w  odw iecznych zam iarach  O jca 
n iebieskiego.

To w szystko głosi naukę, co m n ie  dziś, 
ju tro  c ieb ie  spo tka , ja k  ty dziś n ad  m oją 
stoisz m ogiłą, ta k  n ied ługo  stać  będą  nad 
tw o ją . Zycie je s t okresem  pracy i zasługi. 
D latego „n ie  w ie  człow iek końca sw ego, a le 
ja k o  ryby  łow ią w ędką i ja k o  p ta k a  sid łem  
im ają , tak  też ludz ie  b y w ają  p o jm an i w  zły 
czas, gdy  na  n ie  nag le  p rzy p ad n ie '1 
(Ekkl. 11. 3).

C m en ta rz  s taw ia  nam  p rzed  oczym a nasz 
p rzykry  los, k iedy pó jdziem y tą  sam ą drogą, 
k tó rą  nasi zm arli poszli i p rzen iesiem y  się 
w  oną ta jem n iczą  k ra in ę , z k tó re j się nie 
w raca.

Dziś jesteśm y  prochem  na  ziem i. Ju tro  bę­
dziem y p rochem  podziem ia.

C m en tarz  je s t m iejscem , gdzie będziem y 
ogołoceni ze w szystkiego, co tu  na ziem i 
posiadam y. T u legną zm ęczone kości i ciało. 
Tu zag rzebane  zostaną w szystk ie  nadzie je  
i poryw y, w szystk ie  c ie rp ien ia  i łzy, tu  r a ­
dości i rozkosze zn a jd ą  sw ój kres.

Z iem ia je s t ź ród łem  życia, a le  je s t ró w ­
nież g robem  w szechżycia, je s t p rab y tem  i 
jed y n ą  p raw d ą  życia i śm ierci. J a k  od życia 
i śm ierc i n ik t  ze śm ierte ln ików  uw oln ić  się 
n ie  może, tak  się w yzw olić n ie  zdo ła  od gro­
bu cm entarnego .

Z tą  p raw d ą  cm en ta rn ą  życia i śm ierci łą ­
czy się także  piękno. D rzew a sw ym i ko n aram i 
d a ją  cień, w  k tó rym  lżej m ogą snuć  się  i po­
ku tow ać dusze pom arlych .

P rzy ro d a  doda je  p ięk n a  i w dzięku  cm en­
tarzom . M uraw a z ielen i to  n ie  ty lko  ozdoba 
d la  grobu, lecz p rzede  w szystk im  nadz ie ja , 
że z tych  grobów  i z ziem i w yrośn ie  now e 
życie.„Bo n ie  je s t Bóg B ogiem  um arłych , lecz 
żyw ych". To godło zbaw ien ia  w skazuje , że 
po ow ym  śn ie  cm en ta rn y m  czeka ich za 
d ob re  życie n a  ziem i n ie śm ie rte ln a  chw ała  
z B ogiem  w  n ieb ie , a  za  złe życie n a  ziem i 
k a ra  w ed ług  sp raw ied liw ości i m iłosierdzia  
Bożego.

Z tą  p ra w d ą  i p ięk n em  łączy się na  cm en­
ta rzu  pożytek . S p raw ied liw ość  Boża i pożytek  
ludzi w ym agają , że człow iek po śm ierci 
z n a jd u je  się w  s ta n ie  przejściow ym . T en stan  
pośredni rozgryw a się w  czyśćcu i na  cm en­
tarzu . K iedy  na  cm en ta rzu  spoczyw a ciało 
ludzk ie  w  łon ie  ziem i u ję te  snem  w iecznym , 
dusza odda je  w  czyśćcu d ług  sp raw ied liw ości 
Bożej, aby  po oczyszczeniu p rzen ieść się do 
źród ła  d o b ra  i p iękna.

P rzechadzka  po cm en tarzu  to  jed y n a  spo­
sobność do pow ażnego zas tanow ien ia  się w 
sam otności p rzy rody  n a d  na jw ażn ie jszym i 
p rob lem am i życia, śm ierc i i życia zagrobo- 
wego. O dw iedzając  cm en ta rz  i m odląc się na 
nim , w p ływ am y na p rzychy lność w yroku  
sądu  Bożego.

Ks. TADEUSZ GOTOWKA

WTDAWNICTWO LIT E R A T U R Y  R E L IG IIN E I

Warszawa, ul. Wilcza 31 
poleca następujqce ksiqiki:

Ks. bp dr M. Rode — Ziarna Boże — K onfe­
rencje religijne, W -w a 1959 zł 16.00 

Ks. bp dr M. Rode — O K ościele Jezusa 
Chrystusa, W -w a 1961, zł 3.00 

Ks. dr A. Naum czyk — B iblijne podstawy  
papiestw a, W -w a 1961, zł 4.00 

Ks. mgr S. W łodarski — Zarys dziejów  pa­
piestwa, W -w a 1961, zł 20.00 

Ks. mgr S. W łodarski — K ulisy nieom ylnoś­
ci, W -w a 1962, zł 5.00 

Ks. E. Narbutt — Zbuduję K ościół mój, 
W -w a 1959, zł 4.00 

Ks. E. Narbutt — Od celibatu do cudzołós­
twa, W -w a 1961. zł 3.00 

Ks. dr T. W łodarczyk — Przez M aryję do 
Jezusa — R ozw ażan ia  m a ry jn e , W -w a 1959, 
zł 10.00

Mgr I. D ym kow ska — D ziecię z Betlejem , 
W -w a 1959, zł 8.00 

Mgr M. N arbutt — Idea K ościoła narodo­
w ego w  literaturze polskiej, W -w a 1961, 
zł 5.00

Na drodze do zjednoczenia chrześcijaństw a, 
W -w a 1962, zł 10.00 

W ierzę w K ościół K atolicki, W -w a 1959, 
zł 4.00

Sakram ent Chrztu Sw., W -w a 1961, zł 4.50 
Sakram ent Pokuty, W -w a 1961, zł 4.50 
Sakram ent B ierzm ow ania, W -w a 1961, zł 4.50 
Sakram ent Eucharystii, W -w a 1961, zł 4.50 
Ks. dr E. B ałakier — Spraw a K ościoła N a­

rodowego w Polsce X VI w . — W -w a, 1962, 
zł 30.00

Ks. mgr T. Gorgol — Łowczym  ofiar _  
W -w a, 1962, zł 5.00 

Ks. dr S. W łodarski — Idea nieom ylności w  
eklezjologii patrystycznej, W -w a, 1963, 
zł 42.00

Ojcze nasz — (m od litew nik ) W -w a 1963, 
zł 35.00

Rytuał Kościoła P olskokatolickiego — 
zł 250.00
K siążk i pow yższe są  w y sy łan e  pocztą po 

up rzed n im  p rzes łan iu  na leżnośc i p rzekazem  
pocztow ym  na ad res  W y d aw n ic tw a  lu b  p rze ­
kazem  PK O  na k o n to  PK O , W -w a. N r
1-14-147290, W ydaw nic tw o  L ite ra tu ry  R e li­
g ijne j.

„ T ry b u n a  L udu" z d n ia  8 paźd z ie rn i­
k a  br. w a r ty k u le  pt. „Zm ow a m ilcze­
n ia  w okół d ram atycznego  ape lu  — bi­
skup i h iszpańscy  w zy w ają  Sobór do 
ze rw an ia  w spó łp racy  z F ranco" — p i­
sze:

„Dramatyczny apel szeregu bisku­
pów hiszpańskich, w zyw ający kościół 
do zerwania ścisłej współpracy z ter­
rorystycznym reżimem Franco — zo­
stał pom inięty m ilczeniem  przez ca­
łą włoską prasę katolicką.

W obszernym - dokum encie, który 
w ylicza zbrodnie Franco, w ym ienia  
nazwiska, biskupów, którzy spełniają  
rolę prokuratorów...

Istn ien ie państw a katolickiego (tj. 
Hiszpanii), które w ięzi, torturuje i 
zabija ludzi za to, że wyrażają p o­
glądy odm ienne od oficja ln ie  obo­
w iązujących — stoi w  rażącej sprze­
czności z oficjalnym i deklaracjam i 
kościoła (rzym skiego)...
Prasa w atykańska i w ioska (kato­

licka) otoczyły dokum ent zm ową m il­
czenia...”
P odziw iam y odw agę b iskupów  h i­

szpańsk ich , podp isanych  pod h isto rycz­
n ym  apelem , k tórzy  na  obecnej sesji II 
Soboru W atykańsk iego  przeciw staw ili 
się  b a rb a rzy ń stw u  p aństw a  kato lick iego  
tj. H iszpanii rządzonej przez genera ła  
F ranco , pogrobow ca h itle ryzm u  1 fa ­
szyzm u.

Jednocześn ie  p ię tn u jem y  p rasę  w a ty ­
kań sk ą  i k a to lick ą  w e W łoszech, k tó ra  
przem ilczała  ap e l sz lachetnego  g rona 
b iskupów  h iszpańsk ich , dotyczący ze r­
w an ia  w spółpracy  z d y k ta to rem  Franco, 
rządy  k tórego  zap isa ły  sie ta k  h an ieb ­
nie.

P rag n iem y  w ierzyć, że podpisan i pod 
ap e lem  b iskup i h iszpańscy  — w obec 
zm ow y m ilczen ia  — w yb io rą  tę  sam ą 
drogę, k tó rą  poszli na I Soborze W aty­
kań sk im  b iskup i s tarokato liccy  z ryw a­
jąc  z cezaropapizm em .

F erm en t w śró d  b iskupów  h iszpań ­
skich  jes t za razem  szczególną ilu s tra ­
c ją  obecnej sesji II Soboru W atykań­
skiego...

W ładysław  Collen-K otodziej

C h rześc ijań sk a  A kadem ia  Teologiczna zo­
s ta ła  zo rgan izow ana  w paźd z ie rn ik u  1954 r. 
J e s t ona w yższą uczeln ią  na p raw ach  p a ń ­
stw ow ych, w  k tó re j k sz ta łcą  się  s tu d en c i ró ż ­
nych w y zn ań  ch rześc ijań sk ich , na  trzech  
sek c jach : E w angelick ie j, S ta ro k a to lick ie j i 
P raw o sław n e j, C hA T  m a p raw o  p rzy zn aw a­
nia w szystk ich  s to p n i n aukow ych . D ługo le t­
n im  rek to rem  te j uczelni je s t ks. p ro f. dr 
W ik to r N iem czyk. In a u g u ra c ja  roku  a k a d e ­
m ickiego 1963/64 w  A kadem ii n as tąp iła  2 
paźdz ie rn ika . W ykład  in au g u racy jn y  n a  le ­
m a t „D ariusz M ed na tle  księg i P ro ro c tw  D a­
n ie la ” w yg łosił ks. in f. doc. d r  A n ton i N a­
um czyk.

Na zdjęciach: Rektor ChAT — ks. prof. dr 
Wiktor N iem czyk (po lew ej). Budynek, w  któ­
rym m ieści się Chrześcijańska Akadem ia  

Teologiczna (poniżej).

Fot. J. K uru liszw iU
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35 LAT
PRACY I WALKI

Z A D U M A  J E S I E N I
T ak w ięc ju z  jesień  i szrony p ierw sze 
I liść pow iędły  w jesiennym  w ierszu.

Drogi dalek ie , drogi sam o tne  —
W szystkie p row adzą  w jesień  pow rotną.

Las zam arł w dali w  p taszęcym  śpiew ie.
Z k .m  m a się spo tkać jes ień  — ja  n ie  wiem.

Czy m oże ze m ną. czy m oże z tobą?
M usim y zatem  zab rać  ze sobą

Liście dębow e, co ocalaiy.
Z anim  do naszych rąk  pospadały .

Liście w kolorze trw a łe j nadziei.
N iechaj ja k  słońce do nas się śm ieją.

Poprzez m gły. deszcze i poprzez sloty 
I k w ia t pow iędły i zgasły m otyl.

M usim y zatem  zab rać  ze sobą,
Z anim  się spo tka jesień  dziś z tobą.

Czy może ze m n ą  — owoc miłości 
I w iarę  w życie, by m óc radością

O bdzielić w szystk ich , którzy sam otni.
Na k tó rych  czeka je s ień  p ow ro tna  —

W sw ojej zadum ie i w p iękn ie  swoirn 
By p iękn ie j dźw ięczał ry tm  w w ierszach iw oich

Tak w ięc ju ż  jesień  w a s trach  ja k  gwiazdy...
W liściach  czerw onych dzień gaśn ie  każdy.

Nim siw ym  szronem  św it nam  zabłyśnie.
L ub w kroplach deszczu, w  pożółkłym  zm ierzchu.

Liście, co leżą ja k  porzucone,
Serca 'A-śród kropel deszczu s trąconych

T ak w ięc ju ż  jesień  — w sw ojej zadum ie  — —
I ten  ją  pojm ie, kto ją  zrozum ie

Poprzez nad z ie ję  i poprzez miłość.
P rzez , liść pow iędły. Szep ' deszczu miły.

P izez  szron, choć kw iaty  tchn ien iem  swyi’n zw arzyl 
I przez nadzie ję  spełn ionych  m arzeń .

Józef B aranow ski
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M ajdan  L eśniow ski — to typow a w ieś 
lubelska  położona w ko tlin ie  otoczonej 
lasam i.

Dziś już n ie  brodzi się tam  po bio­
cie. bo au tobus z C hełm a biegnie rów ­
ną szosą, i ciem ność n ie  zagraża, bo 
e lek tryczność ośw ietla  n ie  ty lko  w nę­
trza  m ieszkań, lecz także  i drogi.

A le n ie  tak  d aw n ie j byw ało...
G dy p rzed  35 la tam i p rzy b y ł tu  p ie r ­

w szy k ap łan  narodow y  b ło tn is to  tu  było 
i ciem no. Tylko w  głow ach m ieszkań ­
ców  tej w ioski św ita ło  ju ż  daw no, że 
C h rystu s jes t bliższy niż papież. W ar­
szaw a — niż Rzym, a język ojczysty 
je s t bliższy sercu  n iż  m artw a  łacina.

M ieszkańcy M ajdanu  L eśniow skiego 
pierw si chyba n a  ziem i chełm skiej 
urzeczeni p ięknem  polskiej Mszy św. i 
słow em  Bożym , k tó re  głosił po lsk i k a ­
p łan , podziękow ali obcej h ie ra rch ii za 
p ła tn ą , konkordatow ą duszpaste rską  
opiekę i o rg an izu jąc  po lskokato łicką 
p a ra f ię  zaufali C hrystusow i i Kościoło­
wi N arodow em u.

Lecz w alk a  o p raw d ę  C hry stu sa , 
zd ep tan ą  przez k le r  w a ty k ań sk i, n igdy 
w h is to rii n ie  była ła tw a.

H ie ra rch ia  rzy m sk o k a to lick a  n ie 
p rzeb ie ra ła  w środkach  w w alce z Ko­
ściołem  N arodow ym  w  ob ron ie  rzeko­
mo zagrożonej w iary .

P o lic ja  państw ow a usłużna d la  rzym ­
skiego k leru  b y ła  częstym  gościem  w 
M ajd an ie  L eśn iow skim . — H eretycy , 
w yw rotow cy, zam askow an i bolszewicy 
d z ia ła ja  w  ty m  M ajdan ie  — mówili, 
O śm iela ją  się m odlić po polsku, n ie  
u zn a ją  pap ieża  w Rzym ie.

T oteż nie ty lko  kap łan i, lecz także 
spokojn i gospodarze z M ajdanu , o któ­
rych n ik t n ie  w iedzia ł, w zyw ani byli 
do s ta ro s tw a  i policji jako  d om niem a­
ni w rogow ie p ań stw a  i K ościoła.

M andaty , różnego rodzaju  szykany, 
były nagm innym  zjaw isk iem . Dzieci w 
szkole zm uszano do nauk i rzym skoka­
to lick iej relig ii, a  zbun tow anym  staw ia ­
no stopn ie  n iedostateczne.

W łaśn ie  w tym  ro k u  w e w rześn iu  m i­
nęło  35 la t od p ierw szej Mszy św., k tó ­
rą kap łan  narodow y odp raw ił w M aj­
dan ie  L eśniow skim .

Od tej chw ili zm ieniło  się w iele na 
św iecie i w Polsce. Z m ieniło  się także 
w iele w M ajdan ie  L eśniow skim .

W iększość tych p ierw szych pionierów  
duchow ej w olności człow ieka spoczęła 
na narodow ym  cm en tarzu , spośród k tó ­
rych w ielu zginęło z rąk  o k u p an ta . W y­
rosło pokolenie, k tó re  nic nigdy nie łą ­
czyło ju ż  z rzym sk im  Kościołem . W y­
rosło  poko len ie  ludzi w olnych  d u ch o ­
w o i politycznie.

Co niedziela  rozlega się w M ajdan ie  
glos dzw onu z kościo ła  i lud  się zb ie­
ra , by uczestniczyć w  N iek rw aw ej O fie­
rze.

Od 30 la t d u szp aste rzu je  tu ta j ks. 
proboszcz St. B anasiak . N ie szczędzi on 
pracy  an i sił d la  d o b ra  i rozw oju  pa­
rafii. D la każdego m a d ob re  słowo, 
każdem u s ta ra  się poradzić  i pomóc.

U roczyście obchodzono w M ajdan ie  
w tym  roku św ięto  N arodzenia  M atki

B oskiej, k tó re  się zbiegło z 35-tą rocz­
n icą  pow stan ia  para fii.

N a uroczystość tę p rzyby li: ks. bp 
•Julian P ęk a la  z W arszaw y i ks. red. 
E. N arbuttow icz.

O godz. 10-tej ks. red . E. N a rb u tto ­
w icz o d p raw ił M szę Św. za tych, którzy  
przed  20-tu la ty  zosta li w yw leczeni z 
dom ów  i n a  oczach rodziny ro zs trze la ­
ni przez h itle row sk ich  opraw ców .

Płacz m atek , u rdów  i sie ro t tow arzy ­
szył m odlitw om  kap łana .

P rzed  su m ą  przy  dźw iękach  ork ie­
s try  i p ieśn i p ro ces jo n a ln e j ks. b isk u ­
pa w ita ła  kw ia tam i dzia tw a , p rzew od­
niczący R ady P a ra fia ln e j — Chlebem i 
solą, a ks. prob. St. B anasiak  w’ serdecz­
nych słow ach pow ita ł go od o łtarza.

Ks. bp J. P ęka la  w asyście  ks. prob. 
M. T ym czaka i ks. Ju b ila ta  J. K w olka 
o d p raw ił u roczystą  sum ę, a  ks. N a rb u t­
tow icz w ygłosił po E w angelii kazanie.

K aznodzieja  naw iązał w  sw ej nauce 
do tam ty ch  czasów  i do tam ty ch  dni, 
k iedy  na  L ubelszczyźnie  o rgan izow ał 
się Kościół N arodow y.

M ów ił o po trzeb ie  religii i w iary , o 
konieczności aposto lstw a k ap łan ó w  i 
św ieck ich  i o w ielk iej m isji, do k tó re j 
K ościół został pow ołany w  naszej O j­
czyźnie.

Po sum ie  p rzed  św ią ty n ią  do zg ro ­
m adzonej rzeszy p rzem ów ił ks. bp  J. 
P ęka la . Mówrił o ku lc ie  M atki Bożej w 
naszym  K ościele, o Je j o rędow n ic tw ie  
u S yna za nam i w doli i w  niedoli. 
M ów ił ciepło, z dużą  dozą uczucia  i n ie ­
je d n a  Iza sp ły w a ła  po spalonych  sło ń ­
cem  tw arzach  m a tek  i ojców.

H ym nem  „T yle la t m y Ci. o P a n ie '1 
zakończono tę podniosłą  uroczystość. 
A dźw ięki m arsza, k tó ry  odegrała  
m iejscow a o rk ie stra , n iosły  się hen 
przez całą wieś.

Po nabożeństw ie  ks. red. E. N a rb u t­
tow icz na życzenie ks. proboszcza spo t­
kał się p rzed p leban ią  z m łodzieżą 
szkolną i dziećm i.

Ks. N arbu ttow icz  w sw ym  przem ó­
w ieniu  naw iąza ł do czasów, w  jak ich  
żyli ich dziadow ie i o jcow ie, i w a ru n ­
ków  w jak ich  się uczyli. P o ró w n a ł je  
z sy tuac ją , w k tó re j oni ży ją  i zdoby­
w ają w iedzę o ludziach  i św iecie. Mó­
w iąc o naszym  K ościele podkreślił 
o liarność  i pośw ięcen ie  ich ojców , k tó ­
re  pozw oliło zbudow ać w naszej o j­
czyźnie w olny Kościół, za co w inni im  
m iłość i wdzięczność.

M ów ił też o tym , że gdziekolw iek się 
zna jdą , w inn i być dum ni ze sw ej p rzy ­
należności do w spółcześnie odrodzone­
go K ościoła, k tó ry  n ie  ty lk o  prow adzi 
do C hrystusa, lecz tak  jak  On w alczy z 
ciem notą, ob łudą , fa łszyw ym  św ięto- 
szkostw em  i zacofaniem . G odzina up ły ­
nęła  na  m iłej pogaw ędce z młodzieżą.

S łońce się chy liło  ku zachodow i, kie­
dy goście z W arszaw y opuścili M ajdan 
żegnani przez gościnnego gospodarza 
oraz  kap łanów  i w iernych.

M ajdan  L eśniow ski — to  s ta ra  p a ra ­
fia  o p ięknych tradycjach , k tó re j dusz­
paste rz  i w iern i zasłu g u ją  n a  m iłość i 
szacunek . J. K.



K Ą C I K  DLA DZ I E C I  I M Ł O D Z I E Z Y
Okrutna zabawa

Ju ż  dłuższy czas F ranek  n a m a ­
w ia ł ich, a  oni w ciąż jeszcze nie 
byli zdecydow ani. P ow iedzia ł 
w ięc sobie: „N ie to  nie. Jeszcze 
będą m yśleli, że mi n a  n ich  za- 
leży1’... A jed n ak  zależało. B a r­
dzo. M iał ju ż  po dziurki w  nosie 
tego codziennego siedzen ia  cały­
m i godzinam i na  łące i p iln o w a­
n ia  krów , k tó re  w ciąż się roz ła­
ziły. Ani spać, an i zagadać do ko­
gokolw iek.

C hw ilę m ilczał, a  potem  uda­
jąc, że na  nich  n ie  p a trzy  rzu ­
cił:

— Z abaw ę bym  w am  pokazał. 
T aką, że nooo!

Tym  zain teresow ali się obaj — 
A ntek  i K arol. M łodszy, A ntek, 
k tó ry  m iał dopiero  dziesięć lat, 
z a p y ta ł:

— Z abaw a? W esoła zabaw a?
T eraz F ran ek  już  w iedzia ł:

chw yciło!
— Zobaczysz, jak a  w esoła. O, 

ta a a k a ' — podniósł rękę  i zgiął 
łokieć na w ysokości tw arzy .

— Z abaw a, F ran ek ?  Ale w  co?
— K arol m ia ł jeszcze w ątp liw o­
ści.

— Nie pow iem . Sam i zobaczy­
cie. — O baw iał się, że w  opow ia­
dan iu  może to  w cale n ie  w yg lą­
dać ciekaw ie.

— Co przynieść do tej zabawmy? 
P ap ie r?  P a ty k i?  Co?

— Nie, nic.
— Przecież n ie  będziesz n am  

ba jek  opow iadał — zn iec ierp liw ił 
się w końcu K arol.

CIEKAWE...

F ran ek  roześm iał się z w yższo­
ścią:

— B ajek na  pew no nie będę 
w am  opow iadał. Tylko jed n a  
rzecz będzie nam  potrzebna...

— Ja k a  rzecz po trzebna?  P o ­
w iedz. F ranek .

Z radością  pa trzy ł, jak  w y­
trzeszczali oczy, ja k  o tw iera li 
usta w nagłym  zdziw ieniu , kiedy 
im  m ów ił:

— T aka  jedna... pociąg. Ten 
pociąg, co to idzie do W arszaw y, 
w iecie?

W przedzia le  d ru g ie j klasy  
w arszaw sk iego  pociągu jechało  
pięć osób:

S tarszy  pan  o siw ych skron iach , 
k tó ry  z w ie lką  uw agą czytał 
k siążkę n a  tem at lo tów  kosm icz­
nych. Jech a ł na n aukow e zeb ra ­
n ie  do stolicy.

L otn ik , k tó ry  dostał trzy  dni 
u rlopu  na  odw iedzenie sw ej m at 
ki. k tó ra  m iała  o stry  a tak  serca 
i zo stała  odw ieziona do szp ita la . 
L o tn ik  palił te ra z  pap ie ro sa  za 
pap ierosem  i n ie  m ógł się docze­
kać  p rzy jazdu  do W arszaw y. 
W ciąż spoglądał n a  zegarek.

W przedziale  był także, n ap rze ­
ciw ko lo tn ika  w  b łęk itnym  m u n ­
durze, d robny  pan  w  oku larach . 
Jech a ł do W arszaw y służbow o /. 
m ałego m iasteczka i bardzo  się 
cieszył, że jeżeli za ła tw i w szyst­
kie sp raw y  do w ieczora, to  pó j­
dzie do te a tru .

(Uokonczenie  nastąpi)

„Skąd pochodzą riazwy takich  
przylądków, jak: Przylądek D o­
brej N adziei i Przylądek Z ielo­
n y ” — py ta  Zofia S kuszew ska z 
K olska.

O bydw ie te  nazw y zaw dzię­
czam y żeglarzom  p o rtu g a lsk im , 
k tó rzy  n ie  obaw iali się  p łynąć  na 
po łudn iow y  A tlan ty k , gdzie w e ­
dług ów czesnych p rzekonań  pa-

zm ienił tę  nazw ę n a  P rzy ląd ek  
D obrej N adziei, gdyż to o d k ry ­
cie stw arza ło  nadzie ję  na dojście  
d rogą m orską  do słynącej z bo­
gactw  Ind ii.

now ały  s tra sz liw e  upa ły , z a b ija ­
jące  w szystko , co żyje.

D enis Diaz, p ły n ąc  w zdłuż 
brzegu  A fryk i na po łu d n ie  w  ro ­
ku  1446, d o ta r ł do n ieznanego  
p rzy ląd k a , k tó rem u  z pow odu 
b u jn e j ro ślinności n a d a ł nazw ę 
Zielonego. S tąd  sk ie ro w a ł się  w 
p o w ro tn ą  drogę.

W r. 1486 w y ru szy ł tą  sam ą 
d rogą w ie lk i żeglarz, B arto lo - 
m eo  Diaz. O siągną ł on p o łu d n io ­
w y k ra n ie c  k o n ty n en tu  a f ry k a ń ­
sk iego i p rzed o s ta ł się na 
w schodn ie  w ybrzeże. P o łu d n io ­
w y k ra n ie c  A frvk i D iaz nazw ał 
„C abo T o rm en to so ” (P rzy lądek  
Burz), jed n ak że  k ró l p o rtu g a lsk i

„ K t o  w y n a la z ł  m a sz y n ę  do p i­
s a n ia ? "  — p y ta ją  Ew a B are j i 
K az im ierz  Z aw ad a  z D raw na.

P ie rw sza  w zm ianka  o is tn ie ­
niu  m aszyny  do p isan ia  pochodzi 
z r. 1714. W roku  tym  A nglik  
H en ry  M ili u zy sk a ł p a te n t na 
a p a ra t do m echan icznego  odci­
sk an ia  lite r . Za w łaśc iw ego  je d ­
nak  „o jca” m aszyny  do p isan ia  
m oże być uw ażany  dopiero  a u ­
s tr ia ck i m ech a n ik  M itte rh o fe r. 
P ie rw szy  m odel sw ej m aszyny  
sk o n s tru o w a ł on w  1864 r., a w  
dw a la ta  późn ie j m odel u le p ­
szony.

D opiero  je d n a k  po k ilk u n a s tu  
la ta c h  w  A m eryce zaczęto  p ro ­
dukow ać m aszyny  do p isan ia  
nad a ją ce  się do uży tku .

N astępne  m aszyny  były coraz 
b ard z ie j u lepszane. W te j chw ili 
is tn ie je  około 300 różnych  od ­
m ian  m aszyn do p isan ia . Je d n ą  
z tych  odm ian je s t m aszyna 
e lek tryczna.

NACZYNIA LITURGICZNE
PATENA m ala i duża. —

Je s t to  ta le rzy k  na k tó rym  
k ap łan  robi o fia ro w an ie  
ch leba  (op łatka), a po P rze ­
is toczeniu  um ieszcza na  nim  
C iało P a n a  Jezusa . D aw niej 
p a ten a  m ia ła  k sz ta łt dużej 
tacy, na k tó re j um ieszczano 
ch leb  k o n sek row any  — zm ie­
n iony  w C iało  P an a  Jezusa. 
C h leb  używ any daw n ie j do 
k o n sek rac ji m ia ł inny  k sz ta łt 
i w ielkość, d la tego  za jm ow ał 
bardzo  w iele  m iejsca , s tąd  i 
p a te n y  m usia ły  być znacznie 
w iększe. P a ten ą  d la  P ana  
Jezusa  był zw ykły  talerz.

Od pa ten y  k ie lich a  k a p ła ń ­
sk iego od różn iam y p a ten ę  d u ­
żą, k tó re j m in is tran c i uży ­
w a ją  do K om unii św. D aw ­

niej n ie  była ona po trzebna, 
bo w ie rn i p rzy jm o w ali C iało  
P an a  na lew ą rękę , p ok ry tą  
b iałym  p łó tnem , a K rew  
P an a  Jezusa  p rzy jm o w ali z 
k ie licha . P o lem  zaś o trzy m y ­
w ali pod aną  na łyżeczce zło­
te j i C iało  i K rew  P an a  J e ­
zusa.

D zisiaj p a ten a  duża jes t w 
pow szechnym  użyciu. P o w in ­
na ona być zaw sze czysta, 
aby  ła tw o  m ożna było na  n iej 
zauw ażyć n a w e t n a jm n ie jszy  
okruch  ch leba  K o n sek ro w a­
nego (K om unii św.). K ażdy  
bow iem  o k ru ch  C iała  P ana  
Jezusa  w in ien  k ap łan  z n a j ­
w iększą  czcią podnieść i zło 
żyć z p o w ro tem  do k ie licha .

PRZYGODY DARIUSZA40

W ów czas D ariusz  nie zw ażając  na sto sunek  sił rzu ca ł się na 
każdego to też  sy tu ac ja  pod tym  w zględem  nie b y ła  d la  niego 
now ą. O dw ażny  z n a tu ry  uczucia s tra c h u  nie znał. I te ra z  za ­
w rza ła  w nim  k rew , zeb ra ł się w sobie, by z p ięścią podniesioną 
rzucić się na p rzec iw n ika , a le p rzypom nia ł sobie sw oją  sio strę  
M ary lkę. Je j p rzy rzek ł pod p rzysięgą , że nic będzie z n ik im  się 
bił przez m iesiąc czasu. O p am ię ta ł się. N ie chcia ł z łam ać d a n e ­
go słow a. Ś cisnął zęby. p rzyg ryz ł w;arg i, zb lad ł i cofnął się.

— Ach! J a k  to ciężko! — szepnął odchodząc na  bok ze łzam i 
w oczach.

A le Sułv:k K oprow ski i G aw ińsk i tak  ła tw o te j sp raw y  p ła ­
zem nie puścili.

— Ach ty podły p s ie ’ — w rzasn ą ł S u h ak  z b łysk iem  w oczach 
p rzy sk ak u jąc  do Szydłow skiego.

— C h ętk a  m nie b ierze w b ić  ci uszy w ten  tw ó j g łupi czerep!
— O m ało  m i żeber nie z łam ał, ten...
— Czy tak?  — sp y ta ł K oprow sk i. Czy ci kolega nie szep­

nął, żebyś gię n a s taw ił i do sta ł p iłką. C hciałeś, w ięc dostałeś. 
Sam  jes te s  sobie w in ien  U m yśln ie  się nastaw iłeś!

— K łam iesz!
— U w ażaj, chłopcze! — rzek ł spoko jn ie  G aw iński.
— Co?! A ty  coś za jeden?
— Nie będę ci się p rezen tow ał!
— Do Szydłow skiego podszedł R ow ińsk i, k tó ry  j ko kibic 

p rz y p a try w a ł się całej sp raw ie . P a trz ą c  w oczy p rzec iw n ika , 
pow iedzia ł:

— Spokój, szach ra ju !
— Co?!
— W iem . co m ów ię! Ty m asz juz  szesnaście  la t i w cale  nie 

chodzisz do T echn ikum , a ty lko  je s teś  p ła t r^ m  p rzy b łęd ą  w- ich 
d rużyn ie . Jeżeli w szyscy trz e j jako  obcy nie z e j d ź c i e  n a ­
ty c h m ia s t z bo iska, to w^as zn ie s iem y ’

K ap itan  ..B ady larzy”, chociaż człow iek słabego c h a ra k te ru , 
nie pozbaw iony  b y ł jed n ak  poczucia h o n o ru , uznał słuszność 
p rzeciw ników  i zaproszonych  g raczy  w yco fa ł z boiska.

Po chw ili g ra  toczyła się da lej.
..B ady larze” m im o b ra k u  trzech  ,,o b cy ch ”, w bili sw ym  p rze ­

ciw nikom  jednego  gola.
fc. a. n.)

13

KOLARSTWO NA CENZUROWANYM

W yścig P oko ju  to fraszka  
w po rów nan iu  z katuszam i, 
k tó ry m  poddano  tego oto k o ­
larza . Jego system  oddecho ­
w y połączony jest z a p a ra tu ­
rą  b ad a ją cą  procesy zacho­
dzące w  o rgan izm ie  przy 
w ie lk im  w ysiłku , jak im  jes t 
w yścigow a jazda  na row erze. 
Tego rodza ju  b ad an iam i z a j­
m u je  się m edycyna  sportow a. 
P ozw ala ją  one stw ierdzić , w 
jak ich  w a ru n k a c h  sport 
sp rzy ja  rozw ojow i o rg an iz ­
m u. a w jak ich  s tać  się m oże 
szkodliw y.
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PORADY PRAWNE
Pan Józef C holiński — Staroźreby pow. 
Płock.

O jciec P a n a  Józefa  posiadał zak ład  f r y ­
z je rsk i, a po jego  śm ierc i zak ład  przeszed ł 
w  ręce  szw agra . W chw ili śm ierc i o jca  by ł 
P an  m ałym  chłopcem  i obecnie po up ływ ie  
20 la t  od śm ierc i ojca w yuczył się P an  rze ­
m iosła  fry z je rsk ieg o , lecz n ie  m a  P an  m oż­
liw ości zna lez ien ia  p racy  w  sw oim  zaw odzie 
a do zak ładu  fry z je rsk ieg o , p rze ję tego  po 
zm arłym  ojcu przez szw ag ra , n ie  m a P an  
dostępu . Z ap y tu je  P an  R edakc ję  czy i ja k ie  
są m ożliw ości do ew en tu a ln eg o  odzyskan ia  
p ra w  do sp ad k u  po ojcu.

P a n ie  Józefie, sp ra w a  w /w  w  św ie tle  obo­
w iązu jących  p rzep isów  p raw a  spadkow ego
— (D ekret z dn ia  8.X.1946 r. z późn. zm. Dz. 
U st. N r 34 z 1950 r. poz. 309 i 312) — p rzed ­
s taw ia  się w  sposób n as tępu jący .

Spadek  po zm arłym  ojcu (nie zaznacza 
P an  w  liście czy m a tk a  żyje) s tanow i ogół

m a ją tk o w y ch  p raw  i obow iązków , a dz iedz i­
czenie polega na  p rze jęc iu  sp ad k u  jak o  ca ­
łości na  jed n ą  lu b  w ięcej osób. S p ad k o b ie r­
cy, zatem  P an  i s io stra , n ab y w a ją  spadek  z 
m ocy tego  p raw a  już z m om en tem  śm ierci 
o jca, jak o  spadkob iercy . Z ak ład am y , że 
o jciec nie sporządził te s tam en tu , w ted y  P an  
z s io strą  jes teśc ie  spad k o b ie rcam i u s taw o ­
w ym i i dziedziczycie spadek  w  częściach 
rów nych . M atka  — gdyby żyła — dziedziczy 
’/4 część sp ad k u , a pozostałe  *U P an  z 
s io s trą  w  rów nych  częściach.

D ział spadku  m ożna p rzep ro w ad zić  bądź w 
drodze  um ow y sporządzonej na  p iśm ie i re -  
je n ta ln ie  po tw ierdzonej, bądź w drodze po­
s tępow an ia  sądow ego, na w n iosek  w tym  
w y p ad k u  — P an a , złożony do sądu  p o w ia to ­
w ego, w  tym  okręgu  gdzie sp ad k o b ie rca  o­
s ta tn io  m ieszkał. We w niosku  na leży  w sk a ­
zać z czego sk ła d a  się m a ją te k  sp ad k o d aw ­
cy oraz w ym ien ić  pozostałych  sp a d k o b ie r­
ców. Może Pan złożyć rów nież propozycję 
co do sposobu podziału  m asy  m a ją tk o w e j, 
po porozum ien iu  się z pozostałym i sp ad k o ­
b ie rcam i. Po u s ta len iu  w arto śc i m a ją tk u

o raz  w arto śc i poszczególnych sched , sąd 
określi co z m a ją tk u  spadkow ego  p rzypada 
każdem u spadkob iercy .

W e w niosku  do sądu  m oże P an  zaznaczyć, 
że nie k o rzy s ta ł P an  z m a ją tk u  w  ciągu  20 
la t. Sąd  w  toku  postępow an ia  działow ego 
rozs trzygn ie  rów nież o w za jem n y ch  roszcze­
n iach  sp adkob ie rców  z ty tu łu  do tychczaso ­
w ego k o rzy s tan ia  z m a ją tk u  spadkow ego.

Od postan o w ien ia  sądu  w  sp raw ie  działu 
służy uczestn ikom  działu  p raw o  odw ołan ia  
do sądu  w ojew ódzkiego. P raw om ocne p o s ta ­
now ien ie  działow e ulega w y k o n an iu  w  d ro ­
dze egzekucji p rzep row adzonej przez ko ­
m o rn ik a  sądow ego (podstaw a p ra w n a  a rt. 
60—68 pr. sp.). •

Od w niosku  o dzia ł spadku  w  drodze  po­
stępow an ia  sądow ego p o b ie ra  się opłatę. 

W ysokość poda tku  spadkow ego  o k re ś la  art. 
56 d ek re tu  z dn ia  3.I I .1947 r. o sp ad k u  od 
nabyc ia  p raw  m ają tk o w y ch  (Dz. Ust. N r 9 
z 1951 r. poz. 74).

Mgr J. A. M iłaszew icz
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ROZMOWY 
7  CZYTELNIKAMI

„Z rozpaczona” L ębork. S p raw a  P an i jes t 
zbyt skom plikow ana, aby w  k ilk u  zdan iach  
m ożna byłoby ją  w y jaśn ić . N ależy stw ierdzić , 
że w stąp ien ie  do k lasz to ru  czy Z grom adzen ia 
je s t sp raw ą  dob row o lną  ta k  jak  w y s tąp ie ­
nie. Są kob ie ty  jeszcze w  św iecie, k tó ry m  
ta k i try b  życia odpow iada, choć je s t ju ż  ich 
co raz  m nie j.

In n y  'e s t p rob lem  w  ogóle, czy k lasz to ry  
w  nasze j epoce m a ją  sens i ra c ję  bytu.

Je s t sp raw ą  bezsporną, że żona i m atk a , 
k tó ra  rodzi i w ychow uje  dzieci na  sz lach e t­
nych ludzi, je s t b liższą Bogu, bo z N im  
w spó łdzia ła  w  zachow an iu  ro d za ju  ludzkiego 
na ziemi, a  Bóg w szelk ie  p lan y  rea lizu je  
przez ludzi, niż o d e rw an a  od życia zasuszona
i zgo rzkn ia ła  zakonnica.

W sw oim  czasie' gdy k la sz to ry  za jm ow ały  
się p racą , ak c ją  c h a ry ta ty w n ą  w  sto sunku  
do b iednych , is tn ien ie  ich było na pew no 
uzasadn ione. W ynikało  to tak że  z tego  od­
w iecznego sojuszu  m iędzy  państw em  i b o g a ­
czam i a K ościołem . K ośció ł głosił, że boga­
czy i nędzarzy  stw orzy ł P an  Bóg, że b iedni 
m uszą c ie rp liw ie  znosić sw o ją  nędzę, bogaci 
m a ją  udzie lać  ja łm u żn y  b iednym  w ła śn ie  za 
pośredn ic tw em  k lasz to ró w  i księży. O czy­
w iście  siostrzyczki i O jcow ie pośredn icząc  w  
m iłosierdziu  lep iej w y g ląd a li n iż  ich  podo­
pieczni. I dz is ia j n iech  sob ie  będą  k lasz to ry . 
Ale aby  być sz lache tnym  człow iekiem  i do -

■ ZE S TAR YC H S Z P A R G A Ł Ó W "

JAK SIĘ POLACY 
PRZED WIEKAMI L EC Z Y L I

W  roku  1564 w  drukarn i Łazarza A nd ry -  
siew ca w  K ra ko w ie  w yd a n a  została przez  
Marcina S ienn ika  książka pt.: „Lekars tw a  
doświadczone, które zebrał uczony  lekarz  
Pana Jana Pileckiego' . Jak  się n a zyw a ł ten  
uczony  lekarz, tego ani A n d ryso w ie  ani 
S ien n ik  nie zdradził.  Z badań nad t y m  na j­
s tarszym  p o lsk im  podręczn ik iem  m e d y c zn y m  
w ynika ,  że lekarz ten  ży ł  i działał w  okresie  
panow ania  Z y g m u n ta  Starego. B y ł  on na  
ówczesne czasy m ą d ry  i wysoce  uczony, choć 
wiele  jego recept pachnie dziś  n a jp r y m i ty w ­
n ie js zy m  znachors tw em , ja k  np. te  „G dy  
kogo brzuch boli w  długiej chorobie,  daj m u  
pić m leka  niewieściego zw łaszcza  te j co 
chłopca m iała“, albo: „A by  w łosy  czarne
były, w e źm i  ja je  krucze, u tłucz  je na m ie d ­
nicy  m osiądzowej ,  a ogoliwszy miejsce, gdzie

U W A G A  CZYTELN ICY

Jeden  z naszych  s ta łych  czy teln ików  
p. M ieczysław  P y tlasiń sk i zam . w  P ru d ­
n iku , R ynek  bl. 6, ki. schód. 2, m . 7, 
w oj. O pole poszuku je  roczn ika  „N asze­
go P o słan n ic tw a” z r. 1958 o raz  n r  3, 
22, 25 K TI „R odzina” z r. 1960. K to z 
czy te ln ików  chcia łby  odstąp ić  w /w  cza­
sopism a proszony je s t o sk o n tak to w a­
n ie  się z p. Py tlasińsk im .

brym  p rak ty k u jący m  kato lik iem , n ie  trz eb a  
izolow ać się od życia i ta k  i w spak  opasyw ać 
się grubszym  lub  cieńszym  sznurk iem .

Ż aden  m u n d u r, h ab it czy su tan n a  n ie  
zm ien ia ją  is to ty  człow ieka, nie w p ły w a ją  na 
odrodzenie  jego duszy. H ab ity  nosili tak że  
n a jw ięk si zb rodn iarze , a sz lache tn i i św ięci 
chodzili w  św ieck im  u b ran iu . Szata  nie 
zaw sze zdobi człow ieka.

Izolow ać się od życia, m yśleć ty lko  o w ła s ­
nym  zbaw ien iu  w  X X  w ieku  — to egoizm
i pycha. Iść do ludzi, do n a jb a rd z ie j g rzesz­
nych, zachow ać se rca  czyste, p rom ien iow ać 
m iłością, dobrocią  i w ia rą , służyć człow ie­
kow i — to zad an ie  ch rześc ijan in a  naszej 
epoki.

D latego  w ystąp ien ie  P an i z k la sz to ru , w  
k tó ry m  P an i w idz ia ła  obłudę, z ak ła m an ie  i 
fa łszyw e św iętoszkostw o, u w ażam y  za z ja ­
w isko  n o rm aln e  i m am y nadzie ję , że P an i 
znajdz ie  dużo jeszcze siły, aby  sw oje życie 
na zdrow ych  p odstaw ach  m o ra ln y ch  u re g u ­
low ać. Życzym y pow odzenia i pozdraw iam y.

S ta ły  C zy te ln ik  M arian  z B rzezin k/Łodzi. 
Otóż m am y odpow iedzieć na P ań sk i lis t u ­
rzędow y. O dane, k tó re  P an  prosi, proszę 
zw rócić się do K u rii A rcyb iskup ie j W a r­
szaw a, W ilcza 31. C ieszy nas to, że P an  jes t 
w  rzym sk im  K ościele szczęśliw y, tym  b a r ­
dziej że m y tam  n ie  spo tykam y  zbyt w ie ­
lu szczęśliw ych. R adzi jesteśm y, że w 
B rzezinach  ludzie  k o ch a ją  sw oich  k sięży  i 
sw oje kościoły, choć m y  z B rzezin  o trz y m u ­
jem y tak że  lis ty  o innej tre śc i. No i w  ogóle 
„kocha jm y  się”, ja k  m ów i M ickiew icz w  
„P anu  T ad eu szu ” . P ozdraw iam y.

włosy czarne być mają, tedy  pom azuj,  ale 
póki nie  uschnie, po ty  m ie j  oliwę w uściech  
a lb o w iem b y  zęb y  poczerniały, a czyń to w  
cieniu do dnia trzeciego

To jes t  zb y t  za ba w ne  i bezsensow ne dla 
nas po u p ływ ie  w ieków ,  ale ile uw ag  cie­
ka w y c h  i tra fn ych  z n a jd u je m y  w  te j starej  
księdze. W sza k  ten  autor propagował to co 
dopiero w  naszych czasach stało się p r z y w i­
le jem  klasy pracującej, a m ianow icie  ośm io­
godzinny  dzień  pracy! Pisze on: „Ośm go­
dzin  spać, ośm  pracować, ośm  na służbę Bożą  
w ydzie l ić ,  a z tych  ku  in n y m  po trzebom  cza­
sy  w ydzielić ,  ale n a jm n ie j  k u  jed zen iu " ...

Bardzo ciekawe są uwagi, n ieznanego z 
im ien ia  lekarza, dotyczące podejścia lekarza  
do chorego, oraz badanie tętna. „Lekarz tedy,  
k ied y  do n iem ocnego p rzy jdz ie ,  ma ochotnie  
się postawić, a chorem u  dobrą otuchę u k a ­
zać, aby  go nie zasmęcil,  albo m u  czem in ­
n e m  nie sprzykrzy ł ,  boć od tego „skok" (tak  
autor n azyw a  tętno) bardzo się mieni, k iedy  
się chorem u rzecz now a przygodzi. A le  ma  
łaskawie  podle n iem ocnego sieść, abo prze ­
ciw  n iem u  by lice jego m óg ł baczyć, a z 
niego znak i  brać, która m u  niem oc panuje. 
Mieć też z n im  łagodną rozm ow ę, a ukazać  
m u  w szy s tką  dobrą wolę. P o tem  m a wziąć  
praw ą  rękę i położyć m u  na serdecznej żyle  
lekko  brzuśce czterech pulców sw e j  ręki  
praw ej,  i „skok" n iem ocnego liczyć"... A  czy  
m y  w  X X  w ie k u  nie pragniem y, by nam  
d o k tó r  „otuchę uka za ł"  i „w szys tką  dobrąs 
ivotę“?! Dobry był stary doktór, prawdą?

M. A.

„M IĘDZYNARODOW Y ROK  
SPO KO JN EG O  SŁO Ń CA "

P ierw szym  zak ro jo n y m  n a  św ia tow ą 
skalę  p rzedsięw zięciem  naukow ym , p o ­
św ięconym  b ad an io m  najw ażn ie jszych  
p rocesów , zachodzących  w  sk o ru p ie  ziem ­
sk ie j i je j o toczeniu  — był „M iędzynaro ­
dow y R ok G eofizyczny” w  la ta c h  1957— 
1958.

N astęp n y  ro k  — 1964 — zostan ie  ogło­
szony „M iędzynarodow ym  R okiem  S po ­
ko jnego  S łońca” (MRSS). T e rm in  ten  u ­
sta lo n o  sp ec ja ln ie  na  okres m in im u m  a k ­
tyw ności słonecznej, aby  uczeni uzyskali 
p e łn y  obraz  zachow ania  się naszej gw iaz­
dy dz ienne j w  ciągu  11-letniego cyklu  
zm ian.

Jed n y m  z g łów nych  zadań , sto jących  
p rzed  nau k o w cam i w  „M iędzynarodo­
w ym  R oku Spokojnego  S ło ń ca”, je s t w y ­
ja śn ien ie  zag ad n ien ia  w p ływ u  S łońca na 
pogodę. W edług bow iem  n iek tó ry ch  p rzy ­
puszczeń — zw iększona ak tyw ność  S łoń ­
ca dop row adza do g w ałto w n y ch  zabu rzeń  
pogody. W y jaśn ien ie  tego  p ro b lem u  m o­
że m ieć podstaw ow e znaczenie  zarów no 
d la  p rzew id y w an ia  pogody, ja k  i d la  p o ­
d e jm o w an ia  w  p o rę  odpow iedn ich  p rz y ­
gotow ań p rzed  nadc iąg a jący m i k a ta s tro ­
fa lnym i ta jfu n a m i, h u ra g a n a m i itp.

W p racach  M RSS w eźm ie u d z ia ł ok. 60 
k ra jó w , a w śród  n ich  i Po lska.

P o lsk i p ro g ram  M RSS, k tó reg o  p race  
k o o rd y n u je  K o m ite t M iędzynarodow ej 
W spó łp racy  G eofizycznej PA N  pod k ie ­
row n ic tw em  pro f. d ra  S te fan a  M anczar- 
skiego, obejm ie p o m ia ry  p rom ien io w an ia  
słonecznego w  11 s tac jach  n a  te re n ie  k r a ­
ju , o bserw ac je  p lam  słonecznych , o b se r­
w ac je  rad io w e  S łońca, b ad an ia  rad iow e 
jego ko ro n y  oraz s ta łą  re je s tra c ję  ra d io ­
w ego p ro m ien io w an ia  S łońca.

P row adzone  b ęd ą  rów n ież  b ad an ia  
m agnetyzm u  ziem skiego, dokonane zosta­
ną  zd jęc ia  m agnetyczne szeregu  p u n k tó w  
k ra ju  o raz  b ad an a  będzie w  k ilk u  s ta ­
cjach , m. in. w  R acibo rzu  i na  H elu , z iem - 
ność e lek trom agnetycznego  po la  Z iem i.

P rzep ro w ad zo n e  zostaną  b ad an ia  m e te ­
orolog iczne p rzy  użyciu  ra k ie t, a  m ian o ­
w icie  p om iary  k ie ru n k u  i p rędkośc i w ia ­
tró w  na  w ysokości 35—40 km . P o nad to  
zostaną  w y konane  re g u la rn e  rad iosondaże  
a tm o sfe ry  w  4 s tac jach . P ro w ad zo n e  bądą 
w dalszym  ciągu  w izu a ln e  o b serw acje  zo­
rzy  p o la rn e j, p o m ia ry  św iecen ia  a tm o sfe ­
ry  o raz  sondow an ie  jonosfery .

Poza ty m  k o n ty n u o w an a  będzie  o b se r­
w ac ja  sa te litó w  ziem i, a m ianow icie : ob­
se rw ac je  w izu a ln e  — p rzy  pom ocy teo d o ­
litów , fo to g raficzne  — p rzy  użyciu  k am er 
pó łau to m aty czn y ch  i ch ronog rafów , oraz 
rad iow e.

R ozw aża się tak że  m ożliw ość w ysłan ia  
po lsk ie j ek sp ed y c ji geofizycznej na S p itz ­
bergen  i n a  A n ta rk ty d ę . (W)

L I S T O P A D

N 10 X X III po Zesł. D ucha Sw., 
A n d rze ja , T ry fona , M ię­
dzynarodow y D zień Młodz.

P 11 M arc ina . B artło m ie ja
W 12 W itolda
Ś 13 S tan is ław a , D ydaka
c 14 Józefa, Ju d y ty
P 15 A lberta , L eopolda
S 16 G ertru d y
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HISTORYCY RADZILI
W połow ie w rześn ia  br. odbył się  w  W ar­

szaw ie IX  Z jazd H isto ryków , k tó ry  zg rom a­
dził oonad  600 h is to ry k ó w  różnych  sp e c ja l­
ności ze w szystk ich  w yższych uczelni, in s ty ­
tu tó w  badaw czych  i p laców ek  naukow ych. 
W Z jeździe tym  w zięli u d z ia ł h is to ry cy  z 
B ułgarii. C zechosłow acji, F ran c ji, NRD, W ę­
gier, W. B ry tan ii i ZSRR.

Z jazd ten n a jw ięce j czasu  pośw ięcił dzie­
jom  osta tn iego  dw udziesto lec ia  a  w  szczegól­
ności zagadn ien iom  dem ograficznym  Polsk i 
L udow ej, in teg rac ji społeczjiej n a  Z iem iach 
Z achodn ich  i dziejom  w a lk  z s iłam i k o n tr re ­
w o lucji w  la tach  1945— 1947.

W ob rad ach  Z jazdu  w zią ł rów nież udział 
S e k re ta rz  KC P Z P R  W itold  Ja ro s iń sk i.

Ż O N A C I  Z W O L N I E N I  OD W O J S K A

P rezy d en t K ennedy  podp isa ł d ek re t p rz e ­
w idu jący , że żonaci A m ery k an ie  w  w iek u  od 
19 la t do 25 będą  w  zasadzie  zw oln ien i od 
służby  w o jsk o w ej z w y ją tk iem  w ypadków  
„nag łe j po trzeb y '’.

L iczba m ężczyzn sam o tnych  je s t w  S tanach  
Z jednoczonych  w y sta rc z a ją c a  do służby w o j­
skow ej.

KOSMOS BEZ BRONI 
MASOWEJ ZAGŁADY

17 państw  genew skiego kom ite tu  roz­
brojeniow ego. m.in. ZSRR, USA, 
A nglia, M eksyk i Po lska, zgłosiły re ­
zo lucję  o n iew ysy łan iu  w  Kosm os 
ob iek tów  z b ron ią  ją d ro w ą  lub inną  
b ro n ią  m asow ej zagłady. R ezo lucja  ta  
zosta ła  16.X br. p rzy ję ta  przez a k la ­
m ację  w  K om isji P o litycznej Z grom a­
dzen ia  O gólnego NZ, a  17.X br. przez 
Z grom adzenie O gólne NZ.

R ezolucja  w zyw a w szystk ie  państw a, 
aby  w strzym ały  się od um ieszczania  
b ron i jąd ro w ej n a  o rb icie  okołoziem - 
skiej. na  c iałach  n ieb iesk ich  i w p rze­
strzen i kosm icznej. R ezolucja  ta  jes t 
rów nie  w ażna ja k  m oskiew ski u k ład  o 
częściow ym  zakazie  p rób  jądrow ych . 
D elegat M eksyku, k tó ry  zgłosił rezo lu ­
cję w  im ien iu  17 państw , stw ierd z ił 
m .in., że „ rezo lucja  i u k ład  m oskiew ski 
u zu p e łn ia ją  się w za jem n ie” . (w)

W S K R Ó C I E
0  K oszty b ad ań  naukow ych bez 

przerw y  rosną. G dy przed 40 laty__sta- 
now isko  p racy  np . w lab o ra to r iu m  fi­
zykalnym  kosztow ało  ok. 500 dolarnw , 
obecnie kosztu je  ok. 10.000 dolarów . 
M im o to liczba s tanow isk  n ieus tann ie  
w zrasta .

#  2,5 m in a rty k u łó w  naukow ych  z
różnych dziedzin techn ik i i p rzy rodo­
znaw stw a  uk azu je  się roczn ie  n a  św ie­
cie. D la p o rów nan ia  — w  1800 r. było  
ich n a  całym  św iecie za ledw ie  ok. 100. 
a  w  1900 -i\ — ok. 10 tysięcy.

9  2 m in p racow ników  badaw czych
p racu je  dziś n a  św iecie. S tanow i to  
90 proc. w szystk ich  ludzi, k tó rzy  od 
początku  h is to rii p raco w ali naukow o. 
L iczba p racow ników  badaw czych  — 
w ed ług  danych  UNESCO — podw aja  
się p rzecię tn ie  co 10 la t. Są je d n a k  w y­
ją tk i: np . w  ZSRR w  la tach  1926—60 
liczba naukow ców  w zrosła  25 razy . w.

KONIEC DWÓCH PREMIERÓW
O odejśc iu  w zacisze dom ow e p rem ie ra  

N R F — dr. K o n rad a  A den au era  i p rem iera  
W. B ry tan ii — M acm illana  m ów iło  się dość 
daw no. A d en au er p rzed  sw oją  rezy g n ac ją  od­
był p o żegna lny  w 'ojaż po  N RF, odw iedził leż
i B erlin  zachodni. N ie p o m ija ł żadne j o k a ­
zji, aby  podk reś lić  sw o ją  w rogość do U k ła ­
du M oskiew skiego  pod k tó reg o  tre śc ią  zło­
żyli swe podpisy  p rzed staw ic ie le  105 pań stw  
obu półkul.

Podczas k iedy  p rezy d en t USA — K ennedy  
coraz szerzej o tw iera  d rzw i d la  po lityk i 
zw iększen ia  w ym iany  tow arow ej ze W scho­
dem  i coraz siln ie j ak cen tu je  zbieżność s ta ­
now isk  USA  i ZSRR  w  zagadn ien iu  zapo ­
b ieżen ia  w ybuchow i w o jny  n u k lea rn e j, o d ­
chodzący A d en au er do o sta tn ie j chw ili nie 
w yszedł z ro li podżegacza w ojennego . W ystą­
p ien ia  sędziw ego k an c le rza  noszą c h a ra k te r  
jego osobistego te s tam en tu  politycznego. 
C ała  rzecz w  tym , że n astępca  A d en au era  
E rh a rd  przez  cały  czas w e rb a ln e j o fen sy ­
w y p rem ie ra  N R F m ilczał, z czego n iek tó rzy  
k o m en ta to rzy  w y su w a ją  w n iosek , że n ie  po­
dziela cn  w  całe j pełn i poglądów  b. p rem ie ­
ra. N ajb liższa p rzyszłość pokaże o ile  p rze­
w id y w an ia  te  są  słuszne. Je s t rzeczą oczy­
w istą , że A d en au er będzie usiłow ał w trącać  
sw oje  „ trzy  g rosze’’ do po lityk i N R F zw łasz­
cza zag ran iczne j i u s taw iać  ją  w edług w ła s­
nych koncepc ji, p row adzących  w  efekcie  do 
izolacji i w iodącej w  ślepy  zau łek  h is to rii.

Na k ilk a  dni p rzed rezy g n ac ją  A d en au era
i w  p rzeddzień  dorocznej k o n fe ren c ji p a rtii 
k o n se rw a ty w n e j w  B lackpool opub likow any  
zosta ł lis t p rem ie ra  W. B ry tan ii — M acm il­
lana , zapo w iad a jący  u s tąp ien ie  z fo te la  szefa 
rządu . P rem ie r tłum aczy  swToją decyzję „ s ta ­
nem  zd ro w ia”. P rzeb y w a  on w  szp ita lu  po 
operacji, k tó ra  uczyni go n iezdolnym  do  u ­
rzędow an ia  n a  o k res  k ilk u  m iesięcy. P rzed  
rządem  k o n se rw a ty w n y m  stoi p ilna p o trze ­
ba o d budow an ia  u traco n eg o  zau fan ia , co w  
obliczu p rzyszłorocznych  w yborów  do izby 
gm in je s t zadan iem  n iezw yk le  tru d n y m . 
C horoba M acm illana  przyszła  w  sam ą  porę. 
D aw no już w zm ożony był nacisk  na  p re m ie ­
ra, aby złożył u rząd . P rzyczyną  teg o  ż ą d a ­
n ia  by ł w y raźn y  spadek  pop u la rn o śc i M ac- 
m iłlana , jego n iepow odzen ia  tow arzyszące  
udzia łow i W. B ry ta n ii w e W spólnym  R ynku 
P o d p o rząd k o w an ie  się W. B ry tan ii s tra teg ii 
a tom ow ej U SA  w yw ołało  o s tre  głosy s łu sz ­
nej k ry ty k : pod jego  ad resem . W zrost bezro ­
bocia i zastó j gospodarczy  to u jem ne passy - 
w a dorobku  p rem ie ra  M acm illana , k tó ry  po 
rezygnacji pow ołany zostan ie , zgodnie z t r a ­
dycją, do izby  lordów .

P o lity czn ie  los M acm illana  zosta ł chyba 
osta teczn ie  p rzyp ieczę tow any  skanda lem  by­
łego m in is tra  o b rony  P ro fum o, k tó ry  dziei i 
pospołu z k ry m in a lis ta m i w zględy C h ris lim  
K eele r. G łośna ta  a fe ra  skom prom itow ała  
rządzące k o ła  b ry ty jsk ich  k onserw aty stów , 
a p rem ie ra  pow szechnie  obarczono w iną  za 
n iek o m p e ten c je  i zan iedban ia .

N ow y p rem ier, n ie  obarczony  osobiście 
b łędam i przeszłości m acm illanow skiu .i po do­
k o n an iu  p rzeg ru p o w ań  w  rządz ie  będzie 
m ia ł w iększą  m ożliw ość s ta r tu  do w a lk i o 
u trzy m an ie  w ładzy  w  ręk ach  k o n se rw a ty ­
stów  n iż  skom p ro m ito w an y  M acm illan .

(O .)

W W arszaw ie, w d ru g ie j połow ie br. o tw a rta  zo­
s ta ła  I O gólnopolska W y staw a  M odelarstw a , o b e j-  picpuie7* u ia i e i c s
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POLSKIEGO POCHODZENIA 

W RZĄDZIE USA

P re z y d e n t K en n ed y  m ia ­
now ał J a n a  G ronow sk iego  
g en e ra ln y m  pocztm istrzem  
tj. m in is trem  poczt i te le ­
g rafów .

G ronow sk i je s t p ie rw ­
szym  A m ery k an in em  po l­
sk iego pochodzenia, k tó ry  
o trzy m ał tek ę  m in is te r ia l­
ną  w  a d m in is tra c ji w a ­
szyng tońsk ie j.

R U R O C IĄG  „ P R Z Y J A Ź N I "  P O Ł Ą C Z O N Y
B udow a ru rociągu  „ P rzy jaźń ” zosta ­

ła zakończona. 19.X br. o  godz. 10. na 
g ran icy  po lsko-radzieck ie j połączono 
odcinek ru rociągu , b iegnący  przez P o l­
skę, z odcink iem  w Z w iązku  R adziec­
kim . O sta tn ią  spo inę w ykonali dw aj 
n a jlep si spaw acze: F ranc iszek  G ołąb z 
Polski i E ugeniusz G aw riłow  z ZSRR.

W dn iu  46 roczn icy  W ielk iej R ew o­
lucji P a ź d z ie rn ik o w e j pop łynę ła  ru ro ­
ciągiem  p ie rw sza  ropa, k tó ra  w o s ta t­
n ich  dn iach  lis topada  do trze  do Z ak ła ­
dów P e trochem icznych  w Płocku, a w 
połow ie g ru d n ia  do ko m b in a tu  ra f in e ­
ry jnego  w  Schw edt na te ren ie  NRD.

(w)
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